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Wiadomości o zmianach w rządzie pojawiają 
się u nas regularnie w czasie feryj sejmowych. 
Wt»dy, w braku lepszego tematu,, wałkuje się 
pytanie, kto, kiedy, jak. minister zrobi miejsce 
drugiemu. Dalszą reiguią w tej remisowej pracy 
jest wyszukiwanie powodów zapowiadanego 
ustąpienia, przyczem przeważnie zgodnie po­
daje się jako przyczynę pewien czynnik, który 
ti nas decyduje o losach ministrów.

Niezwykłą natomiast jest rzeczą puszczanie 
takich informacyj w czas!e, gdy Sejm — jak 
brzmi przepis — jest zebrany. Bo mimo odro- 
czenia w listopadzie i przedługich feryj w gru­
dniu—styczniu, Sejm formalnie jest zebrany i 
przynajmniej z jego strony nie wyszła inicja­
tywa w kierunku zmiany ministrów — nie w y­
szła i wyjść nie może, ponieważ Sejm miarki 
193U nie porwie się na taki „rewolucyjny" 
czyn. Mimo to informacje krążą i to odnośnie 
do więcej niż do jednego ministra skarbu. W y ­
mieniają bowiem jako „dojrzałyoh do zmiany" 
także ministra przemysłu i handlu gen. Zarzyc­
kiego, a pozatem zmiany na stanowiskach 
kilku wiceministrów.

Dlaczego, wedle tych pogłosek, rmalioy ustą­
pić minister skarbu? Zwykły powód: niezado­
wolenie „miarodajnego czynnika" nie może tu 
wchodzić w rachubę, ponieważ D. Zawadzki ma 
szczęście być wilnianinem, a zatem pochodzi 
z rezerwoaru, z którego — poza gronem puł­
kowników — u nas czerpie się ministrów i in­
nych dostojników. A więc inny powód — ma 
nim być niezadowolenie ministra z ograniczenia 
jego kompetencji na rzecz czynnika konstytucją 
nieprzewidzianego, a mimo to wszechpotęż­
nego

Artykuł 56 konstytucji z 17 marca 1921 prze­
pisuje, że „każdy minister ponosi odpowiedzial­
ność w swoim zakresie za działalność w rzą­
dzie i za kierunek swej polityki". Wynika stąd, 
że np. za politykę finansową odpowiedzialny 
jest minister skarbu, odpowiedzialność zaś w y­
nika z czynności przez niego w tej dziedzinie 
wykonywanyoh. Jest zatem sprzeczne z kon­
stytucją, jeżeli inny czynnik aroguje i,obie 
czynności i decyzje przyznane ministrowi. Mi­
mo to, tak nieraz się dzieje. Tworzy się i już 
odda w na istnieją ciała i instytucje, które obci­
nają kompetencje ministra, wydają dyrektywy 
ponad jego głową Jeżeli wedle konstytucji 
takie ograniczające prawo przysługuje Radzie 
ministrów, to nie można tego prawa przelewać 
na obcą instytucję, np. na komitet ekonomiczny 
ministrów. Jest jednak faktem i temu daje infor­
macja wyraz, że właśnie ten komitet wyrodził 
się w instancję ponadministerjalną tak, że w je­
go rękach leży ugółny kierunek polityki finan­
sowo-gospodarczej, zwężając temsamem swo­
bodę ruchu odnośnych ministrów, o  ile zahacza 
ona o tę właśnie politykę.

Nie jest każdemu danem być wykonawcą 
cudzej woli, tembardziej u człowieka tak pew­
nego siebie — czy słusznie, to inna rzecz — 
jakim jest p. minister skarbu Zawadzki. Z tej 
•sytuacji muszą wyniknąć różne komplikacje, a

Mamy w  ,Małym R<X\zmiku Statystycznym1* w y­
kaz rozwoju bezrobocia —  urzędowane nazywa się 
to: poszukujący ;pracy —  w latach 1925— 1932. 
Wedle tego wykazu najwyższy stan bezrobocia 
z końcem grudnia wykazał rok 1931 liczbą 312.500 
bezrobotnych. Do tej ogromnej cyfry doszło się 
stopniowo, poczynając od 251.000 bezrobotnych 
iw r. 1925 do najmniejszego stanu 126.000 w r. 1928.

Rok 1933, jak wczoraj podaliśmy, zamknął się
cyfrą 342.000 bezrobotnych __ cyfra rekordowa,
wyższa o 30.000 niż w roku największego nasile­
nia 1931. W  ubiegh m roku bezrobocie, szczególnie 
w miesiącach jesiennych, rosło w nienywaiem 
tempie: po 20 kiilka i więcej tysięcy tygodniowo. 
A  trzeba pamiętać, że r. 1933 był pierwszym, 
w którym już działał fundusz pracy — działał 
z lym skutkiem, że bezrobocie w porównaniu 
z ostatnim rokiem przedfunduszowym t. j. 1932

wzrosło o 120.000 osób 
Tak w świetle cyfr urzędowych —  rzeczywiste 

są jeszcze wyższe —  wygląda .początek poprawy" 
konjunktury, jaki głoszono na rok ubiegły. Był to. 
jak widzimy, rok prawdziwej klęski dla klasy pra. 
cującej, rok lak masowego bezrobocia, jakiego nie 
było jeszcze w Polsce od nastania kryzysu. Na tak 
żelazny argument, jakim są cyfry choćby urzędo­
wej statystyki, prasa sanacyjna milczy. Dla niej 
zagadnienie bezrobocia pozostawia się widocznie 
bardzo prosto: przeznaczy się paręnaście mil jonów 
z funduszu pracy, resztę zrobi „akcja społeczna" 
i po zagadnieniu, zostało w  ten sposób świetnie 
rozwiązane. Ile tragedji mieści się w tych gigan­
tycznych cyfrach —  co to kogo obchodzi? Ot, 
rzuci się okiem na dział w gazetach: padł z głodu 
na ulicy, uroni się łezkę, jeżeli się ma miękkie 
serce i po wszyslkiem.

Zasłłki dla bezrobotnych
‘ 104 DNI DLA SEZONOWYCH BEZROBOTNYCH

Rozporządzeniem min. op. społ. ? dnia 23 gru­
dnia bezrobotni sezonowa, k lóizy opłacają składkę 
4 proc. (2 proc. pracodawca i 2 proc. robotnik) do 
funduszu bezrobocia, mogą korzystać z zasiłków, 
jeżeli przepracowali conajmniej 104 dni w 26-ciu 
tygodniach. Ci wszyscy bezrobotni,. którzy zgło­
sili się przed dniem 23 grudnia 1933 ir. a nie mieli 
przepracowanych 156 dni w 26 tygodniach, muszą 
ponownie zarejestrować się, gdyż poprzednie, zgło­
szenie nie jest ważne w myśl rozporządzenia. Przj 
ponownen zgłoszeniu nie są wymagane zaświad­

czenia pracy, jeżeli były przedłożone przy po- 
przedniem zgłoszeniu.

Pirzy zgłaszaniu prawa do zasiłków' zaświad 
czenia pracy, powinny obejmować każdy tydzień 
osobno wyszczególniony, by stwierdzić można, że 
w' okresie conajmniej 104 dni, jest 26 tygodni, 
pnzyczem tydzień może obejmować nmiej niż 
6 dni, t. j. 1, 2, 3, 4 lub 5 dni. t

Dla wyjaśn ien ia dodajem y, żc robotnik, który 
przepracował nawet 150 dni, ale w 25 tygodniach, 
nie ma prawa dc zasiłków.

Proces sanocki w Sądzie Nofwgzszgm
KASACJĘ W N IEŚLI POLICJANCI

W  poniedziałek 8 b. m. na wokandzie Sądu 
Najwyższego znajdzie się sprawa morderców ś. p. 
Chudzika, którzy wnieśli kasację od wyroku sądu 
przysięgłych w Sanoku. Mocą tego wyroku zostali 
skazani, komisarz policji Bolesław Drewiński na 
5 lat więzienia, wywiadowca policji Stefan Stan­
kiewicz na 2 i pól roku więzienia i konfident .po­
licyjny Roman Jajko na 2 lala więzienia.

Sąd w motywach wyroku podkreślił, że kom 
Drewiński jest moralnym sprawcą mordu i  po-

DREW IŃSKI i STANKIEW ICZ
stanowił go osadzić w  więzieniu.

Od tego wyroku sądu przysięgłych odwołali się 
tylko Drewiński i Stankiewicz, Jajko z przysługu­
jącego mu prawa w niesienia kasacji zrezygnował.

Rozprawa przed Sądem Najwyższym wyznaczo- 
na została na dzień 8 b. m. na godzinę 10 rano. 
W  komplecie sądzącym zasiądą sędziowie Sokal- 
ski i Wyrobek. Osoba przewodniczącego nie zosta­
ła jeszcze ustalona. Oskarżenie publiczne będak 
reprezentował prok. Błoński.

w  następstwie walka o prymat. Jak się zdaje, 
w tej walce między p. Zawadzkim a p. wice­
ministrem Lechniokim jako „głową" komitetu 
ekonomicznego, pierwszy nie wyszedł zw y­
cięzcą i stąd pogłoski- o ustąpieniu.

Inne podłoże mają wersje o ustąpieniu mini­
stra przemysłu i handlu. Generał Zarzycki , przy 
szedł do tego całkiem mu obcego resortu z mi­
nisterstwa spraw wojskowych i wedle pogło­
sem, ma tam powrócić jako jeaen z wicemini­
strów. Niedalekim oa prawdy będzie podawa­
ny na ucho powód tej zmiany: oto p. Zarzycki 
nie przebył jeszcze „szmacianej" choroby, nie 
zapomniano mu tego określenia w stosunku do 
pewnych działaczy przemysłowych. Lewiatan 
jest pamiętliwy choc nierychliwy — kilka mie­
sięcy widocznie trwały podkopy aż — tak 
twierdzą — p. minister wpadnie w wykopany 
pod nim dół. Kto zresztą wie? Tam, gdzie tos 
ministra deeydowany jest poza sferą publiczną, 
może stać się akurat przeciwnie: minister może 
właśnie utrzymać się.

Pogłoski o zmianach obejmują też obecnego 
wiceministra spraw wojskowych gen. Skład- 
kowskiego, przenosząc go do ministerstwa ko­
munikacji Mówiono o tern już przed kilku mie­

siącami; gdy twierdzono, że obecny szef tego 
resortu ma otrzymać sprężystego zastępcę. 
Miał nim być p. Gall ot, ale jego karjera nagle 
z nieznanych dotąd powodów urwała się. Gen. 
Składko w ski ma swoją znaną energja uzupeł­
nić brak tej właściwości w kierowniczych sfe­
rach ministerstwa komunikacji.

Ostatecznie, co zależy na tern, kto pójdzie, 
a kto przyjdzie? U nas osoba ministra ustępuje 
na drugi plan wobec przemożnego wpływu na 
wszystko jeanej osobistości — tak ułożyły się 
stosunki i tak będzie z tym czy owym mini 
strem. Osoba nie zmieni systemu.
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Probiem „wa :»tw pośrednich
Niepokojące koncesje

na rzecz drobnomieszczaństwa

u

W  związku z wzrosłem nastrojów fa­
szystowskich, w obozie klasy robotni­
czej wybija się na pierwszy plan kwe- 
stja warstw średnich. Przewaia opinja, 
że spauperyzowane wskutek kryzysu 
klasy średnie, których interes gospodar­
czy znajduje się w  antagonizmie do ist­
niejącego ustroju kapitalistycznego, —  
są naturalnymi sprzymierzeńcami wal­
czącej o ustrój socjalistyczny klasy ro­
botniczej.

Na tej opinji próbowano oprzeć cały 
3zereg koncepcyj programowych maią- 
cych stanowić rzekomo wspólną platfor­
mę gospodarczo- - polityczną proletaria­
tu i warstw średnich. Niestety, koncep­
cje owe grzeszyły pewną sztucznością 
i nieszczerością, mającą swe źródło w 
zamykaniu oczu na fakt, że drobnomie­
szczaństwo tfoskonale zdaje sobie spra­
wę z tego, iż po zapanowaniu klasowe! 
władzy proletariatu, sporo upłynie cza- 
siu, zanim klasa robotnicza osiągnie dzi­
siejszy poziom życiowy warstw śied- 
nioh.

Jest więc zupełnie zrozumiałem, że 
to, co imponuje „nie mającym nic do 
stracenia, prócz kajdan", a więc prole­
tariatowi, nie może pociągnąć warstwy, 
która ryzykuje utracenie tego, co iui 
osiągnęła.

Ostatnio daje się zauważyć w  nrędzy- 
narodowym ruchu robotniczym tenden 
cję przejścia od ogólnych nieraz w ielo­
znacznych sformułowań programowych, 
do opracowania konkretnych planów 
pracy Rządu socjalistycznego.

Z-pośrócT tych planów -— najbardzie1 
zwartym w  sobie zdaje S ’ę  być przyjęty 
15, listopada r. ub. w  Brukseli przez ra­
dę generalną Belgijskiej Partji Robotni­
cze!, Plan Pracy,

Plan ów został skonstruowany w  ten 
sposób, że uwzględnia interesy gospo 
darcze drobnomieszczaństwa i inteli­
gencji pracującej i w  ten sposób istot­
nie może stać się platformą współdzia 
łania w  okresie prze:ściowvm —  prole- 
tarjatu i warstw średnich —  jako pro­
gram wzorcowy.

Gdy chodzi o  inteligencję pracującą 
to lojalność jej wobec Rządu socjalis­
tycznego w  zupełności jest zagwaranto 
wana zapewnieniem w  planie, że per 
sonel przedsiębiorstw kredytowych 
oraz podstawowych gałęzi przemysłu, 
faktycznie juit zmonopolizowanych, —  
po ich unarodowieniu przez Rząd— po 
zostanie na swych stanowiskach, o jle 
zechce „lojalnie i z oddaniem współpra 
cować z dziełem odbudowy, któta jest 
celem planu".

Z drobnonreszczaństwem jest nieco 
inaczej. Tu robi się szereg koncesy 
(nie wchodzę w  to, czv go®podirczo są 
one uzasadtnione; chodzi mi o  stronę 
polityczną), które mają zadośćuczynić 
liberalnym tęsknotom drobnomlcszczań 
stwa i stworzyć im cel wspólnej walki 
z proletarjatem,

A  w ięc proponuje plan system gospo 
darki mieszanej, obemującej obok od 
cinka prywatnego, odcinek unarodowio­
ny. W  dziale gosnodarki prywatnej (z 
wyłączeniem kredytu, podstawowych 
gałęzi przemysłu i środków komunika 
cyjnych) system własności nie ulegnie 
żadnym zro-amom. Zatem

„wszędzie, gdzie została zachowana 
jedność tytułu własności i bezpośred- 
niej eksploatacji środków produkc: 
(jak u rzemieślników, włościan, drob 
nyeh posiadaczy itd.) należy własność 
tę ochraniać. We wszystkich przedeią- 
biorrtwach ytwórczych, organizowa­
nych na podstawach kapitalistycznym 
ale nie należących do kategorji mono 
polu kredytu,energetyki i surowców, 
objętych poprzedniem! rozdziałami —

utrzymać obecny system wolnej konku­
rencji, zwolnionej z pęt monopolistycz­
nego kapitalizmu. W tym dzmle nale­
ży umożliwić systemowi konkurencji 
wykazanie się wszystkiem tern, co mo­
żna osiągnąć z punktu widzem* inicja­
tywy i zmysłu wynalazczego, oraz zdo­
bycia wzmożonej wytwórczości i ren­
towności.

Indywidualne oszczędności będą u- 
ważane, jako uprawniona forma ubez­
pieczenia przeciwko możliwym trudno­
ściom gospodarczym, oraz jako środek 
partycypowania w ciągiem odtwarza­
niu kapitałów niezbędnych dla inwe­
stycji. Posiadaczom oszczędności po 

zostawić wolny wybór lokowania oszem, 
dności".

Jak witfzimy, program gospodarczy 
socjalistów belgijskich tak dalece po­
krywa się z interesami drobnomiesz­
czaństwa, że w zupełno-ści może stać 
się jego programem gospodarczym

Próbę podobnego programu, dostoso­
wanego do warunków polskich, uczy­
nił iow. AHer, opracowując „szkic so­
cjalistycznego programu gospodarcze­
go ", w  którym w  stosunku do warstw 
średnich zajmuje podobne stanowisko, o- 
śWiadczając się wręcz za koniecznością 
„pozostawienia maximum impulsu dro­
bnomieszczaństwu i śrea'n:ei burżuazjl 
dla jej działalności gospodarczej".

*

Rozwiązanie teoretyczne wspólnej 
platformy walki drobnomieszczaństwa 
z proletariatem w  okresie przejść owym. 
stanowiąc naogół moment dodatni w  roz 
ważaniach i próbach, czynionych w  tei 
dziedzinie, wysuwa nową, ak*ualną 
sprawę. Mianowicie możliwość zmajory 
zowania psychicznego klasy robotniczej 
Wprawdzie z planem tym związana jest 
reforma polityczna, mająca na celu za­
pewnienie arytmetycznej większości w 
parlamencie dla klasy robotniczej, ale

nie należy zapominać, że urganizacie ro- 
botnicze wchłoną element o mentalność 
drobnomieszczańskiej, który, dzięki 
swej wyższości intelektualnej —  otrzy­
ma mano'aty z rąk robotników. W ów ­
czas arytmetyczna większość przestanie 
grać rolę. Wypłyną „autorytety" ń la 
Piłsudski, Mac Donald i im podobni 
Klasa r-obotnicza znów zostań e ze­
pchnięta do roli wyrobnika politycznego 
w  irstw średnich, jak to już nieraz w  
dziriach bywało.

Toteż, gdyby się nic lepszego nie wy­
myśliło, trzeba znaleźć takie środk , 
które dadzą możność czujnego obserwo­
wania wypadków, wobec których kry­
tycyzmu nigdy nie bętfzie zadużc Drob­
nomieszczaństwo, to niebezoieczny 
wspólnik. Szczególnie, gdy zabierze s ę 
do „wyzwalania robotnika

EDW ARD HRYNIEW ICZ.

Rola proletariatu
A rtyk u ł tow . E. Hryniewicza daje 

w yraz tym  obawom  i zastrzeżen iom  
w  stosunku do koncepcji pociągn ię­
cia t. zw . w arstw  pośrednich do wał- 
ti o zm ianę ustroju społecznego, —  
tym obawom  i zastrzeżen iom , które 
istnieją dość pow szechn ie w  ruchu 
socjalistycznym . Chodzi o  to, b y  n?e 
nastąpiło, jak pow iada tow . Hrynie­
wicz, „zm ajoryzow an ie  psychiczne 
dąsy  robotn icze j" p rzez  e lem en lv 
drobnom ieszczańskie, b y  proletarjat 
nie stał się „w yrobn ik iem  p o litycz­
nym”  klas innych; myśl tow , Hry­
niewicza, rozw in ięta  dalej, p row a ­
dziłaby do tezy, źe kapita lizm  w  je­
go form ach dzisiejszych m oże upaść 
nie na rzecz Socjalizmu, ale na rzecz 
jakiegoś odm iennego ustroju sp o łe ­
czno - gospodarczego, «vyrosłego z 
po trzeb  i z dążeń w łaśnie owych 
.w arstw  pośrednich".

Sam fakt powstania obaw  tego 
rodzaju jest zjaw iskiem  najzupehrej 
uspraw iedliw ionem . Istotnie, każda 
koalicja  różnych klas społecznych 
mieści w  sobie n iebezp ieczeństw o 
te  uczestn icy sojuszu zatracą w ła ­
sne swoje ob licze, źe ustępstwa, 
udzielane in teresom  i psychologii 
sojusznika skierują na m anowce cel 
zasadniczy w spólnego w ysiłku . T a ­
k ie n iebezp ieczeństw o istnieje na 
praw dę i nie wolno zam ykać na nie 
oczu.

Zagadnienie stoi w szakże inaczej, 
i to  zagadnienie decydujące. M am y 
przed sobą pew ien  okreś lony real- 
nk układ sił społecznych i w  św ię­
cie, i w  szczególności w  Po lsce ; kia 
sa robotnicza nie jest sama jedna na 
scenie historji. R zeczyw is tośc i n u  
oodobna zm ienić żadną uchwałą, 
b y ło b y  n iew ątp liw ie  i w ygodn ie j i 
ła tw iej, gdyby proces koncentracii 
kapitału  i w  przem yśle, i w  ro ln ic­
tw ie, i w  handlu zosta ł zakończony 
przedtem , nim „w yb u ch ł" kryzys 
kapitalizmu. A le  życ ie  stw orzy ło  
nam sytuację bez porów nania tru­
dniejszą. Trzeba pow iedz ieć  wyrai: 
nie, że nikt n ie dokona dzieła  prze 
budow y społecznej wbrew m iljono 
wym  masom w łościaństw a, drobno 
m ieszczaństwa, grup zdek lasow a 
nych, Ruch socja listyczny musi p ro­
wadzić w a lkę w  danych warunkach 
konkretnych, nie w  wymaizonych 
warunkach idealnych.

Pozosta je  natom iast troska o ro lę  
proletarjatu . Socjalizm  w id z i w  „im

awangardę kolosalnej armji ludowej 
a,'.tykapitaHstyczne: i antyfaszy­
stowskiej. Jest to  ro la  tak w ie lk a  i 
wspaniała, jakiej nie znały dotych ­
czas dzieje. C zy  proletarjat zdoła 
zająć taką w łaśn ie pozyc ję  w  ok re ­
sie rozstrzygn ięć? O dpow iedź za le ­
ży  w  znacznej m ierze od nas sa­
mych, od naszego rozmachu, od na­
szej zdolności do pracy i do  boju 
3roletarjat, jako awangarda w szys t­
kich innych klas rewolucyjnych  ob- 
ektyw n ie, nie potrzebu je już oba­

w iać się „m ajoryzacji psych icznej" 
ze strony drobnom ieszczaństwa.

***

D o tematu poruszonego p ow róc i­
m y jeszcze  w ie lok ro tn ie , Dzisiai 
chciałbym skończyć uwagą, że tow . 
Hryniewicz popełn ia —  moim zda­
niem —  błąd, lokując drobnom iesz­
czaństwo hurtem na wyższym pozio­
mie życia gospodarczego, niż po­
ziom proletarjatu . T a k  n ie jest. Dro- 
onom ieszczaństwo nie stanow i je­
dnolitej k lasy społecznej; nazwa, 
k tórej używam y, obejmuje raczej 
sumę różnych grup i w arstw ; nektó- 
re z pośród nich (naprzykład, cha­
łupnicy, pół - bezrobotn i majsterko-

w ie  w  m iasteczkach prow incjonal­
nych i t. p.) znajdują się w  p o ło że ­
niu gospodarczo  gorszem  od pracu­
jących staie robotn ików  fab rycz­
nych. Prob lem  „podc iągn ięc ia " r o ­
botn ików  do poziom u życ iow ego  
części drobnom ieszczaństwa w ogó le  
nie istn ieje; istn iałby raczej problem  
odw rotny. K on flik t tedy, o  którym  
wspom ina tow . H ryn iew icz, k o n ­
flikt, po lega jący na tem, że nędzarz 
drobnom ieszczański m iałby coś do 
stracenia z chw ilą  upadku kap ita liz ­
mu, traci w  p rak tyce  w szelką 
ostrość.

I —  w reszc ie  —  uw  iga ostatnia.
W łośc iaństw o  n ie n a leży  —  ze 

stanowisna m arksowskie; analizy 
k lasow ej —  do kategorji drobno­
m ieszczaństwa; w łośc iaństw o  —  to 
odrębna suma grup i  w arstw  społe 
cznych. G dybyśm y chcieli u żyw ać 
form ułki: „drobnom ieszczaństw o"
dla określen ia w szystk ich  —  poza 
oro letarja tem  i kapita łem  —  klas 
społecznych, to  byśm y u żyw a li fo r ­
mułki tak m glistej i rozlew ne), że 
naukowo i p rak tyczn ie całk iem  b e z ­
w artościow ej.

M IE CZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI.

Sprawa amnestjl
Czy będzie zgłoszony w  Se/tnie pro­

jekt ustawy o AM NE STJI? Krążą na 
ten temat rozmaite pogłoski, Według 
naszych informacyj sprawa przedstawia 
się następująco.

1) projekt ustawy istnieje; gdyby 
Rząd przedłożył go Sejmowi w  styczniu, 
w lutym amnestja mogłaby wejść w ży­
cie;

7) pewne koła „sanacyjne1* sprzeci­
wiają się projektowi W  ZASADZIE; ko­
ta te twierdzą, ze „amnestyj w Polsce 
było już zbyt dużo"!

3) podobna decyzja zależy w tej 
chwili od „czynnika najwyższego".

***
W  związku ze sorawą amnest/i o- 

trzymaliśmy szereg listów od różnych 
osób. Jeden z naszych korespondentów 
pisze:

„Czas, by zrozumiano tam, gdzie 
trzeba, ze wieczory bridge‘owe nie wy­
czerpują całej rzeczywistości polskiej;

istnieją -odziny, nie obojętne dla dzie­
jów walk o niepodległość, które iyge 
dniami czekają na widzenie z „uko­
chanymi ludźmi poprzez kraty wię­
zienne"...

Zapewne.,. Zapewne...

Suma zer
,f r o n t  Robotniczy ogłasza z zachwy­

tem, że Zjednoczenia Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych na Górnym blasku 
łączy się — wyobraźcie sobie! —  z Z.Z.Z.

Jest to —  uważacie —  „wielki triumf 
idei zjednoczenia klasy robotniczej" ..

Tow. Żuławski napisał kiedyś siu wbite, 
ie zero plus zero daje jednak w sumie nie 
więcej, niż tero, chociażby owych żtr do­
datkowych oyio nawet eto tyeięcp

Na prawa matematyki żaden widział 
bezpieczeństwa mc nie poradzi!... Ar,
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Proces 2<t porali
o „marsz na Mszanę Dolną“

(Telefonem  od naszego korespondenta')
Nowy Sącz, 4 styczinia 

Wczoraj o godz. 9 rozpoczęła się przed sądem 
okręgowym w Nowym Sączu rozprawa sądowa 
przeciwko 21 góiałom. Rozprawa odbywa się 
w  wielkiej sali dla sądu przysięgłych. Przed go­
dziną 9 straż więzienna wprowadziła oskarżonych, 
którzy odpowiadają z więzienia zakutych w kaj- 
dany, z akademikiem Górnim na czele. Gzęsć 
oskarżonych odpowiada z wolnej stopy.

Rozprawie przewodniczy wiceprezes sądu okrę­
gowego Dólłinger, wotują sędziowie: Lesiak i Ścio. 
ra. Oskarża podprokurator Szewczyk, bronią miej­
scowi adwokaci: Dzikiewicz, Dochnalek, Kurcer, 
Ligęza i ap) Janiak.

„DZIŚ A T A K  NA MSZANĘ DOLNĄ"
Po wslępnych formalnościach przystąpiono do 

odczytania aktu oskarżenia, według którego oskar­
żeni na zebraniu w dniu 29 września ub. roku po« 
stanowili, w myśl otrzymanych rozkazów, urzą­
dzić marsz na Mszanę Dolną celem uwolnienia 
z więzienia dziaiaczow ludowych, a laKże podjąć 
aKcję pizecinania drutów telegraficznych, rozkrę­
cania szyn kolejowych, niszczenia mostów i t. p.

Rozkaz marszu miał wydać student Górni, któ­
ry wysiał z rozkazem dwóch gońców Władysła­
wa Cieża i Michała Rydzenia. Wykonawcą roz­
kazu i kierownikiem akcji miar być Stanisław 
Sukła, prezes stronnictwa ludowego w  Rabie Niż­
nej.

Gońcy zastali Sukłę u gospodarza Kościelniaka. 
Gdy Sukła otrzymał karllkę z rozkazem, klóiy ja ­
koby bizmiął: „Dziś alak na Mszanę Dorną o 12 
w  nocy. Wszyscy pod brońl Zbiórka na Rabiel 
Zerwać most na Rabce i marsz ku zakrętowi na 
Mszanie", rozesłał ludzi, aby pobudzili chłopów 
w okoiicznycu wioskach i sciągnęu icń pod dom 
Sukiy, skąd miał rozpocząć się marsz na Mszanę.

Budzonym jakoby muwiono, że wioski organi­
zują się i wyruszą na Mszanę celem uwolnienia 
uwięzionych dzialaczów politycznych, oraz prze­
ciwko żydom i panom, żądano uzbrojenia się, za­

cinania ze sobą na.zędz do rozkręcania szyn, ni­
szczenia mostów i tarasowania dróg. Opowiadano 
przy tern, że policja morduje chłopów i że trzeba 
urządzić rewolucję".

Tegoż dnia około północy poczęli gromadzić się 
chłopi, których Sukła podzielił na grupy, wydał 
rozkazy, co która grupa ma -.obić, poczem krótko 
przemówił podkreślając, że Haller przyjdzie im 
z pomocą.

N ISZCZENIE MOSTÓW I DRÓG
Sukla. na czele jedynej grupy poszedł w  stronę 

toru kolejowego, jako najważniejszego odcinka 
zgodnie z wydanemi rozkazami przystąpiono do 

uiszczenia mostów, przecinania drutów telefonicz­
nych, tarasowania torów i dróg. Według aktu 
oskarżenia mężczyźni byli uzbrojeni w  karabiny 
i strzelby, a gdy dzięki przypadkowi wykryto ca­
łą akcję i gdy nadciągnęła policja chłopi rozbiegli 
się na wszystkie strony, zaalarmowani gwizdkami 
własnych straży.

Prokurator żąda ukarania oskarżonych z art. 
164 p.l lub p. 2 k. k. oraz dodatkowo z art. 47 p. 2 
k. k.

TAJEM NICZY ROZKAZ *' ' 1
Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchano 

oskarżonych. Pierwszy zeznawał student 3-go .kur­
su prawa uniwersytetu w  Krakowie, Jafcób Górni, 
oskarżony o wyslame kartki z rozkazem.

Przewodniczący (pokazując kartkę)' Gzy pan pi­
sał kartkę!1

— Tak, to moje pismo.
Przew.: Kiedy i gdzie pan pisali
Osk. :W  domu Zięby w  Glisnem przepisałem 

treść kartki jakiemuś obcemu człowiekowi, który
0 to pi osii. Jak się później okazało, był to Franci­
szek Cieniawski.

Prokurator: Dlaczego Cieniawski sam nie prze. 
pisał kartki?

—  Tłumaczył się, że nie może odczytać tekstu. 
Prok.: Moie par wyjaśni, dlaczego gońcy, któ-

irzy przynieśli rozkaz do Sukiy, mówili, że to pan
1 tb. sędzia kabur wydali rozkaz?

— Tego nie mogę wyjaśnić.
Prok.: Jakie zajmuje pan stanowisko w  stron­

nictwie Iudowem?
—  Byłem sekretarzem kola stronnictwa w  mo. 

je j wiosce.

W IEŚCI POPRZEDZAJĄCE ROZRUCHY
Prok.: Może pan wytłumaczy, dlaczego przed 29 

września ub. roku krążyły w okolicach Limano­

wej wieści, że przyjdzie do walki i ostrycn wystą­
pień wobec wiadz i policji?

Osk.: Rozmaite wieści krążyły i krążą.
Adiw. dr. Dohnalek: Czy pan zajmował jeszcze 

jakieś stanowisko w stronnictwie?
— Nie. Byłem lyłko sekretarzem kola.

ZEZN AN IA  GOŃCÓW
Skolei prze duman o gońca Władysława Cieża, 

lat 20.
Przew.: —  Czy przyznajesz się do zaniesienia 

kartki?
—  Tak.
Przew. Kto ci ją wręczył?
—  Franciszek Cieniawski.
Przew.: Wiedziałeś, co jest napisane na kartce?
— Nie.
Przew.: He nylo Kartek?
—  Dwie.
Przew.: Komu kazań u je doręczyć?
  Stanisławowi Sukle w Ranie Niżnej.
Przew.: Coś mówił Sukle, gdy wręczałeś kartki?
—  Nic nie mówiłem, a tylko, że przysłał mnie 

Cieniawski.
Przew.: O studencie Górni nic nie mówiłeś?
— Tego nie pamiętam.
Prok.: Czy nie mówiłeś od siebie, że ma być 

marsz na Mszanę? , , .
—  Tego nie mówiłem.
Drugi goniec Rycheń zeznaje, że kartki olrży- 

mal od Cieniawskiego.
Przew.: Czyście pyiali, co jest w  kartce?
— Tak. Odpowiedział mi, że to ostrzeżenie dla 

cnłopów przed życiami, którzy przebrali się za po­
licjantów i będą napadali na chłopów.

Przew.: Gzy Cieniawski mówił od kogo są kark 
ki?

—  Mówił, że większa od b. sędziego, a mniej­
szą przepisał Górni.

Przew.: Komu zanieśliście kartki?
—  Sukle, którego zasialiśmy u Kościelniaka 

z jakiemiś trzema gospodarzami. Po wręczeniu 
kartek odeszliśmy i po dcodze spotkaliśmy chło­
pów, ale nikogo nie mogliśmy poznać.

W YK O N A N IE  ROZKAZU
Dalej zeznaje Sianislaw Sukia, według a'<!tu 

oskarżenia kierownik akcji.
Przew.: Czy przyznaje się pan do winy?
—  Tylko częściowo.
Przew.: Jak to było 29 wrześniu?
—  Wieczorem wyszedłem do Kościelmika, gdzie 

przybyli gońcy z kartkami.
Przew,: Czy pan n.e powiedział, że rozkaz, to 

trzeba wykonać?
—  Tego nie pamiętam. Później ooszediem do 

sąsiactów i przeczytałem im  kartkę, ale od siebie 
nic nie dodawałem.

Oskarżony cofa resztę zeznań, złożonych w śle­
dztwie.

MÓWIONO, ŻE BĘDĄ B ILI
Skolei zeznaje Sebastjan Kościelniak.
Przew.: Budziliście chłopów'?
— Budziłem.
— Dlaczegc?
—  Mówiono, że będą bili chlopótw.
Przew.: Nawoływał pan do zibiórki i zabierania 

kilofów'?
—  Nie. Tak poprzednio zeznałem, gdyż baiem 

się, że mnie będą bili.
Przew.: Pan zeznał tak przed sędzią.
—  Też bałem się, bo mówiono, że w  sadzie je­

szcze lepiej biją.
Charakterystyczne były zeznania Stanisława So­

chackiego.
Przew.: Budziliście kogo?
—  Ja... nikogo.
Przew.: Was kto zbudził?
u- Pies. (Na sali śmiech),
Przew.: Braliście udziai w akcji?
—  Nie. Przechadzałem się po ulicy.
Przew.: Mieliście pilę? j
—  To nieprawda, że miałem. 1
Oskarżony Michał Żmuda nie poczuta się do

winy, a w dniu 29 września obchodził swoje imie­
niny i trochę podpił. Wieczorem poszedł pod most 
na Rabie i hm  widział zatarasowaną drogę i u- 
szkodzony most. Z obecnych tam nikogo nie po­
znał.

Jan Gacek zeznał, że w  nocy krytycznego dnia 
ktoś do jego domu zapukał i zawołał: „Jasiek wsta­
waj, bo jest pogotowie . Na ulicy dowiedział się, że 
biją chłopów. Gdy zob: czyi powywracane slupy 
lei gTaficzne i rozkręcone szyny, przekonał się, że 
coś innego jest w robocie,

*

Przew.: Miał pan broń?
—  Nie.
Przew.: Ludzie m id i .karabiny?
— Nie.
Wreszcie oskarżony Władysław Nabawa cofa 

swoje zeznania, złożone w czasie śle dziwa.

D ALSZY CIĄG RO ZPRAW Y W E  CZW ARTEK

Inni oskarżeni nie wnieśli w zeznaniach swo­
ich nic nowego do sprawy. Przesłuchiwanie oskar­
żonych ukończono ltolo godz. 14 i rozprawę odro­
czono do czwartku. Zeznawać będą świadkowie 
dowodowi i odwodowi. Obrońcy zastrzegli sobie, 
że zgłoszą do badania szereg świadków', dotychczas 
do sprawy nie zgłoszonych, a którzy przybędą dc- 
sądu.

PRZEG ADLITCRACIfl
REFLEKTOREM PO BRUNATNYCH  

. KOSZULACH  

(H. Mann: 9lDer Hass“. Querldo-VerIag, 
Amsterdam 1933)

Henryk Mann w swej ostatniej książce stara! 
się ująć niesamowite zagadnienie niemieckie we 
formę historiozoficznej syntezy. A u Io t  przepro­
wadza porównanie trzech dziesiątków lat wieku 
X X  z drugą połową ubiegłego stulecia. W  dzie­
jach owego okresu odróżnia Mann dwa czynniki, 
które wywierały decydujący wpływ na rozwój 
wypadków: intelektuaiizm i irracjonalizm. Po­
chód inlelcktualizmu od Marksa poprzez Darwi­
na, trwał do końca X IX  we Powadze jego nie mo­
gły się oprzeć nawet elemenla reakcyjne, któro 
musiały tolerować żywiołowy wzrost rozumo­
wego krytycyzmu wśród najszerszych warstw na­
rodu niemieckiego. Z po cza Jkiem w. X X  tło du­
chowe ulega nagiej, niewyjaśnionej przez autora, 
zmianie. Może sprawdziło się fizykalne prawo 
akcji i reakcji, przeniesione na §. unt psychiki 
społecznej. Cokolwiek jednak spowodowało tę 
dziwną ewolucję, fakl, że inlelekluaiizm wygnany 
z publicznego forum schronił się do zacisznyćk 
bibijolek i pracowni uczonych i literałów Nad 
narodem zaś powiał duch irracjonalizmu. Nie­
uzasadnione pojęcia, kiore się wyctosi.aiy z gą­
szczy społecznej emocji i łechtały wrażliwy nerw 
narodowy Niemców, nabrały barw żywotnych 
i oblekały się w ciało. Kompleks wrażeń i uczuć, 
które pou żaunym względem nie wytrzymywały 
krytyki rozumu, stał się niezaprzeczonym faktem 
i wżarł się w rzeozj wielość. Ta zaś ex post zosta­
ła oparta na kruchym wprawdzie, aie uznanym 
fundamencie logicznym. Nastąpiło „Sinugebung 
des Sinnlosen" wedle lerminologji zamordowanego 
przez zbirów hitlerowskich prof. Teodora Lessin­
ga. Na tern tle zarysowały się nowe ideologje, 
operujące oderwanemi, bezlreściwemi pojęciami, 
które we 'względności swej mogły elastycznie la. 
wirować od jednej krańcowości do drugiej, sto­
sownie do potrzeb chwtili. Propaganda irracjonali­
zmu, którpj republika weimarska, niestety, nie 
osłabiała, zdołała zabić u Niemców objaklywny 
zmysi krytyczny. Intelekt zoslat zakneblowany, 
a emocja wypeiizla z tajników natury ludzkiej, 
i niebadana ani kontrolowana p rze z  swój równo­
ważnik, przez rozum, dostała się na manowce 
i daia się porwać nienawiści. Ideologja nienawiści 
doszła ze zwycięstwem narodowego socjalizmu 
do kulminacyjnego punktu swego rozwoju. Po 
rozkwicie zaś nastąpi pizekwit. To samo prawo 
akcji i reakcji, które pomogło irracjonalistycznej 
nienawiści do zwycięstwa, wydobędzie na wierzch 
życia niemieckiego dawniej zarzucony intelektu, 
alizm i krytycyzm. Henryk Mann nie waha się 
nawet określać ściśle terminu wydarzeń history ■ 
cznych. Około roku 1940, znaniem jego, motlech 
hitlerowski odda władzę obecnym wygnańcom. 
Oto w zarysie kwintesencja wywodów autora.

Głębokie i oryginalne poglądy te, oparte na bo. 
galem doświadczeniu i rozległej wiedzy, są je­
dnak zbyt oderwane od rzeczywistości, aby mo­
gły bezpośrednio trafić w sedno zagadnienia.

Brak ten uzupełnia autor kilkoma literackieml 
obrazkami z Niemiec współczesnych. Charakte­
rystyki i sytuacje przedstawione we formie dja- 
logów, stanowią odrażający widok upadku mo­
ralnego narodu i jego przywódców, zatrutych ja­
dem nienawiści. j .  Barski.

TO W AR ZYSZE ! TO W AR ZYSZK I! ! 

PAM IĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOW YM !
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Kika słów
0 czerwonych harcerzach

Sporty zimowe stają się bardziej midne 
wśród dorosłych, a jeśli chodzi o dzieci, to 
od dawien dawna nrzepadają one ?a przy­
jemnościami zimy: za ślizgawką, sankami
1 nartami.

Gdy jednak braknie ciepłego ubrania, a 
przedewszystkiem całych butów, ędy pięk­
no zimy ogląda się przez wychuchaną 
dziurkę zamarzniętej szybj, to zima 
przestaje być ładna, a staje się udręką, 
okresem niewoli, kurczenia się i złego od­
żywiania, bo dla ojca i matki brak pracy. 
O przyjemnościach niema mowy. Narty wi 
działo się kiedyś w kinie i na wystawie 
sportowego sklepu. Urządzane w zimie 
przez Czerwone Harcerstwo wyciocźk; kiep 
sko się udają — wychodzi za miasto 10 
dzieci na 100. Reszta nie ma dobregc obu­
wia. I  tak więc bardzo często dzieci robot­
nicze odczuwaj*, swoje położenie kia? we, 
oglądając ciepło ubranych i dobrze odży­
wionych swoich rówieśników z klas posia­
daczy.

Wracając jednak do wycieczek czerwono 
harcerskich, stwierdzić trzeba, że udają się 
one wyśmienicie w okresie letnim. Tuż całe 
buty nie są potrzebne. Aby tylko mieć ple­
cak i koc do snu. Zresztą i to niekonieczne, 
gdyż przyjaciele zawsze zaradzą i w bie­
dzie pomogą. Otóż na wycieczce harcerz 
czuje się swobodny, może to i owo zmaj­
strować, może się popisać w radarach 
praktycznych, może liczyć na uznanie. A 
jest to bardzo ważne. Wszak w domu ro. 
dzinnym, a lakże często i w szkol? ddecko 
robotnicze spotyka się z lekceważeniem, 
nieposzanowaniem. Rzadko kto dba, aby 
podnieść jego wartość, samopoczucie dzie­
cka. Nic więc dziwnego, że przychodzą one 
do gromad z radością. Bo te gromudy dają 
młodym ludzim jakby obywatelstwo i po­
ważanie. Trzeba umieć rczuć się w psychi­
kę harcerza, pełniącego obowiązki z wybo­
ru, czy harcerza występującego na scerie, 
aby zrozumieć, jak korzystnie woływa na 
jego rozwój wychowanie w zeanole pod 
przychylnem kierownictwo moddanego gro 
madzie przewodnika-towarzysza.

Okres obecny upływ w Czerwonem Har­
cerstwie pod hasłem wzmożonej pracy we-

I ' u lata w ro ku 4łi i ei.']> mi
Słyszeliśmy orzed rokiem od osób ofi- 

ńalnych mniej więcej taką argumenta­
cję: opozycja z lewicy nie rozumie je- 
anego, a mianowicie, że obywatelowi w 
Polsce nie można dać swobody, nie mo­
żna mu mówić o prawach; trzeba go 
natomiast ograniczyć w dobrodziej­
stwach jakie daje demokracja, nie po- 
rafi on bowiem korzystać z nich zgo­

dnie z dobrem publicznem; nie jest do 
tego przygotowany i t, p, Wiadomą jest 
rzeczą, że najlepszą szkołą dla obywa* 
tela jest właśnie czynne jego życie pu- 
oliczne. No, ale gdyby ktoś chciał sta­
nąć na punkcie wyżej wymienionego ro 
zumowania, naszem zdaniem zupełnie 
niesłusznego i nasuwającego bardzo nie 
przyjemne porównania, musiałby uwa* 
żać za swój pierwszy obowiązek szeroki 
rozwój oświaty dla mas obywatelskich 

troskliwą opiekę nad pielęgnowaniem 
podniesieniem kultury 
Zobaczmy jednak, jak wyglądała dzta 

lalność władz oświatowych w; roku ubie 
głym.

Zaczęła się ona od aktu prawodaw­
czego —  uchwalenia znanej ustawy a- 
kademtckiej Skutki jej poznaliśmy już 
w jesieni w  skasowaniu 51 katedr na 
wyższych uczelniach Polski, a skasowa- 
nie katedry kultury w  Krakowie, ka-

'edry, której pożytku i zasadniczo i 
faktycznie nikt nie j-aSt w stanie za­
przeczyć, świadczy wymownie o moty­
wach jakie w  tym względzie decydo­
wały. Nowe , zamienne" przepisy usta­
wy względem młodzieży akademickiej 
dziwnym zbiegiem okoliczności wywo* 
‘ały zaburzenia, jakich dotąd nie było, 
z długotrwałem zamknięciem uczelni, 
przymusowem próżniactwem, nowemi 
zapisami i t. p.

W  oświacie powszechnej mamy parę 
setek tysięcy dzieci poza szkołą te zaś, 
które się uczą —  stoczone są w przepeł­
nionych klasach, uczone przez obciążo­
nego nadmiernie nauczyciela. O budo­
wie gmachów szkolnych nawet się nie 
mówi. Liczba nauczycieli ciągle pozo­
staje ta sama, ale dzieci ciągle orzyby- 
wa. Stopień organizacyjny szkoły się 
cbniża, a stan ten utrwala statut szko- 
ły powszechnej ze sławetną „4-klaso* 
wą" szkołą I-ego stopnia. Wreszcie na­
uczyciel w zięły od kilku lat w  kleszcze 
nadzoru politycznego, i dotąd material­
nie jak wszyscy zresztą pracownicy, u- 
oośledzony, zostaje dotknięty klęską 
Dekretu uposażeniowego (jak podają pi­
sma uposażenie ma sie zaczynać w 
szkole powszechnej od 130 złotych mie­
sięcznie. w  szkołach średnich od 170).

wnętrznej. Szereg nowych ośrodków oży­
wiło akcję Powstają bursy dla przodowni­
ków zastępów i gromad. Porządkuje się 
ekwipunek 1 gromadzi fundusze na obozy. 
Starsze organizacje, a przedewszystkiem 
T. U. R. otacza „arcerzy pieczą. Powstają 
liczne Koła Przyjaciół Cz. H. W  lecie oę- 
dą urządzone obozy wędrowne i wMki rbóz 
stały. Harcerze marzą o obozach i wyciecz­
kach, o orzygodach 1 wędrowcach. Poziom 
ideowy podnosi się. W  planach pracy 
wszędzie widzimy dążenie do kształcenia 
się. Każoa gromada chce mieć ^odręczną 
bibijoteczkę, chce czytać książki o walce 
i pracy socjalistycznej.

Na podkreślenie zasługuje coraz silrdej- 
sza łączność z ruchem soejalistycn ych 
harcerzy zagranicą. Wymiana listów, pro­

jektowane obozy, zloty i konferencje mię­
dzynarodowe —  oto wyraz tej ączTści 
Niedługo zacznie się ukazywać międzyna­
rodowy miesięcznik Cz. Harcerstwa w kil­
ku językach. Wobec wzrostu ruchu (oMat­
nio zawiązały się gromady w Ameryce! ma 
powstać oddzielne czerwono-harcerskie biu­
ro mięazyr. rodowe przy Międzynarodówce 
Wychowania Socjalistycznego.

Ruch rozwija się stopniowo, lecz dobrze 
i od podstaw. Chodzi tylko o to, aby niga- 
nizacje dorosłych towarzyszy doceniały po­
żytek Czerwonego Harcerstwa jako orga­
nizacji socjalistycznej—wychowawczej, aby 
ułatwiały pracę wycnnwawczą, gdyż ona 
prowadzi dc :złowieka socjalisty, do ro­
botnika przywiązanego do organizacji i 
pracy dla Socjalizmu. Jasiński.

Nauczyciel ten zresztą pędzony do ro- 
ooty na rzecz „sanacji", dc wyborów

t d stracił kontakt ze środowiskiem 
dziecka, stracił zaufanie tego środowi­
ska ba —  zyskał jego nienawiść. A  
statut chce, oby szkoła powszechna by- 
ło ośrodkiem kultury. Jak to może stać 
s’ ę w  tych warunkach?

Działalność samorządów w  dziedzi­
nie oświaty pozaszkolnej znacznie s i : 
skurczyła, a społeczne instytucje oświa­
towe są popierane jedynie, o ile są ..sa­
nacyjne". Z początkiem roku szkolne­
go pojawiły się projekty programów 
-.zkołnych dla szkół powszechnych i śre­
dnich. Trudno tu o nich mówi. W  każ­
dym razie możemy stwierdzić na ich
podstawie że będziemy mieli szkołę 
klerykalną i „sanacyjną". Ażeby wyko­
nawcy programu pod tym względem nie 
zbłądzili, organizuje się dziesiątki, a bo- 
uaj czy nie setki kursów dla nauczycie- 
f,  gdzie światli komentatorowie tłom_- 
czą nauczycielstwu jak należy rozu­
mieć istotny „duch" programów. W
’ym kierunku rzeczywiście praca wre.

Jak się na to wszystko patrzy, przy- 
-hodzi się do następującego przekona­
nia: o szare dziecko z tłumu tu nie
chodzi; rzucone na fale niech się ratu­
je, pomocy wiele nie dozna; wyratuje 
się jakiś , eliciarz", a o wychowanie 
wiaśnie „tej elity", elity odpowiednio 
usposobionej właśnie chodzi.

Rok przyszły napewne w tej mierze 
nic nie zmieni.

St. K.

W eso ły  K ą ciłi
ZASŁUŻONY PIES.

—  Za żadne pieniądze nip rozstałbym się  ̂
z moim psem. Czy wie pan, że on mi ju 
*-rzy razy życie ocalił?

—  W jaki sposób?
—  Chorowałem, panie Sprowadzono trzy 

razy doktorów, a on żadnego do łóżka nie 
dopuścił.

.WANDA WASILEWSKA,

Wiktor przezornie podaje połowę ce­
ny.

—  Trzeba się było targować A le  — 
gdzie to wam o tern myśleć. Łatwo przy­
chodzi, łatwo odchodzi. Za głupią szma­
tkę złotego.

Ckliwa nudność znów wędruje do 
gardła. Okrągłe oczka majstrowej wyda 
ją się czarnemi tarkami w misie tłusz­
czu. Czemprędzzj wycnodzi. Buty —  
skarpetki —  prędzej —  okrywa się z 
głową szorstkim kocem. —  Marleno.1 
Marleno! —  szepcą boleśnie usta. Nie- 
przemożone drżenie obejmuje wyenudłe 
ciało. Szczękają zęby. Lepki, ohydnv 
chłód.

MarlenoI Marleno! —  powtarzają 
uparcie spękane wargi.

Zaklęcie działa. Pod zaciśniętenu po­
wiekami rozsypuje się tłusta szarość 
dnia. Zrazu zwolna, potem coraz prę­
dzej przewijają się po niej barwne prę­
gi. Ametystowe błyski, głęboka toń 
szmaragdu, taiemniczy połysk rubinów 
olśniewające diamentowe gwiazdy. Co­
raz szybciej wirują wkoło. A ż  znika 
szare tło. Jeden nieprzerwany wodo­
spad barw mknie w  dół, szeleści, gra 
czarodziejską muzyką.

W iktor śpi.
A le  krótka fest noc. Z złotej zamieci 

gwiazd, z seledynowej poświaty księży­
ców, z rozkołysanych tęcz wyrywa go 
nagłe, brutalne szarpnięcie za ramię,

—  Wstawać!
P »n  majster p it ubrany, Zacuuta

2)

d z ień
mocno wąskie wargi, rozglądając się po 
izdebce chłopców.

—  Kto ratio wstaje, temu Pan Bóg 
aaje. Zwijajcież się, już późno. Nie trze­
ba się zadługo wylegiwać. Tak, tak. 
Przedewszystkiem porządek. Szósta ra­
no terminator. W pół do siódmej —  cze­
ladnik. Przedewszystkiem porządek.

/le ocukrzona, gorzka od nadmiaru 
cykorji kawa. Skąpo odmierzone glonki 
chleba. W iktor je powoli, czując jeszcze 
w mózgu kolorowy czad snu. Przymyka 
tezy, Nie widzieć —  jaknajdłużej nie 
widzieć.

—  Młody chłopak powinien być zaw­
sze rzeźki, ruchliwy. Jeśli kto prześpi 
noc, a potem drzemie w  dzień, źle to o
nim świadczy. Przedewszystkiem po­

rządek. Noc jest do spania, a dzień do 
pracy, —  brzęczy uparcie cienki głos 
suchego, żółtego pana Lipienia, — 
Otwórz no lepiej W iktor oczy, bo z te 
go twojego wiecznego zaspania niema 
żadnego pożytku. Więcej —  ośmielam 
się powiedzieć, że nawet grzech. Nie 
wolno boskiego porządku przewracać 
do góry nogami. Tak, tak, przedewszyst 
kiem porządek.

Chłopak podnosi ciężkie powieki. O 
statni kęs gorzkawego chleba tkwi u- 
uparcie gdzieś w przełyku.

—  No, raz dwal Pośpieszyć się. Jt>- 
zek, iak ty tu posprzątałeś?

—  Dobrze.
—» Tak, koteńku? —  kościste palce

pana Lipienia chytają ucho chłopca. — 
Dobrze? A  to co jest? Kurz, koteńku. 
kurz! A  tu? Klej, prawi a, że klej? Tych 
papierów pod stołem też nie widziałeś, 
co? —  mówi Słodziutko, przyginając 
głowę chłopca niemal ku podłodze.
—  Porządek musi być —  tak, porządek 
przedewszystkiem.

Kędziarzawy terminator prostuje się 
z purpurową twarzą. Ucho płonie w  pi­
wnych, wesołych oczach pali się teraz 
dzika nienawiść.

Wiktor patrzy na chude, żółte pa‘ce 
pryncypała, na pomarszczona, obwisłe 
fałdy szyi i znów czuje ckliwą nudność, 
dziwaczne ssanie w żołądku, Staje przy 
swojej maszynie.

Raz —  szybko obrównane arkusze 
papieru. Dwa —  śc śnięte prasą. T rzy— 
zakręt korby, opada nóż. Cztery wy­
jęte i odłożone zboku, gdzie ie odbiera 
niemrawemi rękami blady Ambrot,

Raz - dwa - trzy - cztery —  zaczyna 
liczyć Wiktor, N ie może przestać. Raz* 
dw » - trzy * cztery —  natrętnie woła 
w nim jak ś głos. Automatycznie bierze 
nowy stos arkuszy, automatycznie wkła­
da je pod piasę. Jego martwe, drewnia­
ne ruchy są całkowicie zmechanizowa­
ne, wymierzone, równe. Obcy, surowy 
głos gdzie- w  zakamarkach mózgu liczy: 
raz * dwa - trzy - cztery. W iktor słu­
cha tego głosu. Prawa ręka chwyta ar­
kusze. W  tejże chwili spieszy na pomoc 
lewa. Wyrównane. Pod prasę. Lekk e 
schyli nie —- prawa ręka obraca korbę— 
jeden obrót —■ nóż spada. Lewą z pod 
prasy w bok, m. długi stół Spoirzeme 
jest tępe b e z m y ś lrS z a re  oczy chłop­
ce stają się zaszłemi bielmem oczyma 
śniętej ryby. Raz • dwa * trzy * cztery—

wybija takt nakazujący głos. N ie słyszy 
prawie, co się dzieje wokoło. Jak z bar­
dzo daieka, jak brzęczenie upartej mu­
chy dolatuje wysok', wnikliwy głos maj­
stra:

—  Kto ruszał książki? Kto jeszcze w 
moim zakładzie nie wie, że książki są 
do oprawiania, a nie do czytania? Po­
rządek przedewszystkiem. Tak, tak. 
Książki są różne, ale terminatora ma 
obchodzić tylko jedno: płótno, półskó­
rek, całość czy grzbiet. Co w  środku, to 
nie dla was. Nie zniosę, żeby mi tu kto 
szperał, przewracał; porządek przede­
wszystkiem!

Raz-dwa-trzy-cztery...

W iktor nie wie, ’le czasu upływu. 
W ie jedno —  osiem, dziesięć, jedenaś­
cie godzin ma stać przy swojej maszy­
nie. Raz - dwa - trzy - cztery. Przez 
osiem, dziesięć, jedenaśc e godzin ma 
prawą ręką brać arkusze, obrównać, 
włożyć pod prasę, zakręcić korbą, wy- 
:ąć, położyć na długi stół Z przerwą na 
obiad —  znowu kapuśniak, tur albo za­
cierki. Potem dalej —- wziąć, obrównać, 
włożyć, zakręcić, wyjąć. Czas rozpozna- 
ie się według ścierpn ęcia palców, we­
dług bolesnego rwania w krzyżach. Im 
więcej boli, tern bliższy koniec prasy. 
Chyba, że pan majster zechce się po­
spieszyć z jakiemś zamówieniem i prze­
trzyma dłużej,

B ały, da obniutki pył unosi tię nad 
warsztatem. W dziera się przemocą do 
płuc, suchy, drapiący. P iecze w  gardle- 
Raz-dwa-trzy-cztery...

( t )  c ; n.)
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„ A r y js k i "  b o k sPRZIOIAD PRASY
LEG JON MŁODYCH W YŁĄ C ZN IE  

DLA POLICYJNYCH CELÓW

Pos. Mackiewicz (B B ) .pisze znowu w wileń- 
skiem „Słowie" o „Leg.jonie młodych" Konstatuje 
laprzód że gdy zagranicą młodzież ządowa na­
strojona jest entuzjastycznie, to 

„Polski „Legjou Młodych" nde jest eirtuzjastycz* 
ny., a raczej jest entuzjastyczny, ale pod adresem 
Sowietów, a nie Polski. Wyobraźmy sobie, coby 
było, gdyby młody bolszewik, Włoch, czy N ie­
miec, entuzjazmował się pod adresem ^udzego 
kraju i cudzej ojczyzny w  sposób, który w idzimy 
w „Legionie Młodych"...

Następnie, przytoczywszy jedne z nożnych o- 
dezw Legjonu młodych", wyrażająca sympagę 
dla Sowietów, pyta:

„Któż to pisze w końcu końców? —  Obywatele 
sowieccy, czy obywatele polscy? Jakaś daKtylo. 
gnafka, przygotowująca toposy o zwołaniu zjazdu 
dla jakiegoś biura w Moskwie, nie powstydziłaby 
się takiego stylu".

Dobitnie określa pos. Mackiewicz (BB) charak­
ter „Legjonu młodych":

„Nasz reżim nie tylko że nie ma młodzieży za 
sobą, lecz wogóle machnął na nią ręką. Ten „Le . 
gjotn młodych" używa się przecież wyłącznie dla 
policyjnych celów..."

Wreszcie pytanie: Kto za tą organizacją komu- 
nizującą, używaną „wyłącznie dla policyjnych ce­
lów" stoi? W  odpowiedzi przytacza pos. Madki< 
wicz powtarzane w „Legjonie młodych" zdanie, że 
ta organizacja „reprezentuje" p. premjera Jędrze 
jewiczal Zrobiwszy tę złośliwą uwagę, pociesza 
się p. Mackiewicz:

„Uważam, że wieffleość mars? Piłsudskiego po­
lega na tern, że on nie chce, abyśmy wszyscy my­
śleli jednakowo".

Czyli konserwatystom pozwala myśleć konser­
watywnie, a „Legjonowi młodych" komunistycz- 
nie, a wszystkim raizem zgodnie „pracować" w  BB.

P IEN IĄD ZE I L ITE RATU RA
P. Adam Skwarczyr cki w sanacyjnym „Pionie" 

broni skarbu państwa przed nienasyconym apety­
tem p. Kaden-Bandrowskiego, domagającego się 
Wciąż pieniędzy dla —  .literatury". P. Kaden w 
„Gazecie Polskiej" z  nim polemizuje:

„Arm ja, dla której zbraknie jedzenia i  pienię­
dzy, wcześniej czy później przesianie być armją 
, etanie się bandą. Sąd złożony z  na jlepszych ję- 
dziów, wobec których Państwo zapomni o obo­
wiązkach kontrahenta* — zdemoralizuje się. Lite­
ratura polska, mimo, że państwo przez wiele lat 
nie parnięuało o niej nie przestała wysoko szano­
wać swego powołania. Ja zaś przypomniałem 
Skiwarczyńskierau o tern zaniedbaniu państwa, a- 
by na całą sprawę spojrzał wzgledniejszem i spra- 
wiedliwszem okiem: nietylko od strony obowiąz­
ków literatury, lecz również obowiązków państwa 
wobec niej.

Notabene: sprawę swoją popieram historycz­
nym argumentem! Gdy państwo dbało o literatu­
rę, —  miało wiek zloty piśmiennictwa. Gdy zno­
wu dbało za Stanisława Augusta, —  miało po- 
tężny rozkwit literatury w  epoce stanisławow­
skiej. A  gdy nie dba, —  zdaje już tę sprawę na 
los przypadku. Przypadek może się, —  rzecz ja ­
sna, —  przytrafić szczęśliwy. W iem y jednak, że 
iw sprawach ważnych nie wolno liczyć na przy­
padki".

Ani w  „złotym wieku pi imiennictwa" (prawdo- 
wdobnie ma na myśli Zygmuntowski) „państwo" 

nie subsydjowalo literatów, ani za S’tanisława 
Augusta, Natomiast najwspamalsze arcydzieła 
stworzyli wieszczowie w  nędzy na emigracji.

P  Kaden-Bandrowski —  zauważa „Gazeta W ar­
szawska" — prawdopodobnie nigdy nie napisze 
nic, co zostanie w  hisiŁorji literatury, z  tego pro­
stego powodu, że zanadto lubi mbsydja, że .po­
siada coś pięć posad dobrze płatnych!

ROTOR I SATYRA
SYTUACJA S ię  POPRAW IŁA

— A  widzi koiega, że miałem słuszność, mó­
wiąc do radja, że w  najbliższym czasie nasza 
sytuacja gospodarcza się znaernie .poprawi

 N ie rozumiem, mnie »ię asaaje, ze jest gorsza.
—  A  jakto? zapomniał kolega o  150.proc*nt©wej 

podwyżce naszych pensyj?
r — A  rzeczywiście, świętf w aw ća. sytuacja 
n am j^ e  poprawiła. "

— ©o.o—

Mak& .-jchmelling był kiedyś niemieckim boha­
terem narodowym, gdy swojemi potężnemi pię­
ściami odniósł kilka zwycięstw’ tak, że przez krót­
ki ^zas był nawet mistrzem świata w  branży bok­
serskiej. Odtąd jego zdolności bokserskie znacznie 
spadły. Akurat w  tym czasie, gdy nastała trzecia 
ttzesza, Scnmeiling został przei ameryKańsko- 
żydowśkiego boksera Baera gruntownie pobity.

Odtąd Schmelling w  swym „zawodzie" spadał 
coraz niżej tak, że dziś uchoazd już za „skończę. 
nego". Ponieważ zaporoocą pięści już nie może 
się wybić, zabiera się do zyskania nowej sławy 
zapomocą — gęby. Go kilka tygodni ogłasza nową 
walkę o tytuł mistrza, ale nic nie robi, aby te 
groźby zamienić w  czyn. Ostatecznie samem5 sło­
wami nie można w boksie zwyciężyć, więc Schmel­
ling mus ał wreszcie walkę przynajmniej —  zapo­
wiedzieć.

Dotychczas operowano w  odnieś.eniu do Angłji 
liczbą przeszło 5 miljonaw członków, zorganizo­
wanych w  spółdzielniach spożywczych tej „ojczy­
zny kooperacji". Tymczasem najnowszi statysty­
ka angielska z 30 czerwca 1933 r. podaje, że liczba 
zrzeszonych w  spółdzielniach spożywczych człon­
ków wynosi tam już 6.760.432 i że ouch ten mimo 
kryzysu stale tam rośnie. Kapitał udziałowy wszy­
stkich angielskich spółdzielni spożywczych wzrósł 
w  ostatnim roku ze 17.960.000 funtów szterwngów 
na 120.900.000 funtów, tj. na 3,627.000.000 zł.

Lwów, 5 stycznia.
Strajk pracowników drukarskich i litograficz­

nych we Lwowie trwa w dalszvm ciągu. W praw­
dzie większa część dnuKarń podpisała umowę Z 
towarzyszami na dalszych 6 miesięcy — w myśl 
żądań towarzyszy —  i w tych zakładach została 
podjęta praca, jednak drukarnie t. zw. „akcyden­
sowe" i te, które są własnością bądźW powojen­
nych dorobkiewiczów, bądźto jednostek zawsze 
w-ogo odnoszących -się do robotników — umowy 
jeszcze nie przyjęły. W  tych drukarniach praca 
nada,] przerwana

W  środę 3 stycznia odbyło się plenarne zebra­
nie resztek członków korporacji właścicieli. Na 
zebraniu tem uchwalono prowadzić dalszą walkę 
z towarzyszami, opracować jakiś nowy projekt 
cennika, oraz... projekt nowego statutu korpora­
cji. Miała tam zapaść uchwala prowadzenia straj­
ku „aż do zwycięstwa" —  a strajk mą przybrać 
,takie formy jakich Lwów i korona polska szcze 
nie widziały!... Zobaczymy, jak to ono będzie!

* * *
W  środę odbyła się pierwsza konferencja ko­

misji cennikowej chenm - i litografów w  inspek • 
toracie pracy, jednak bez żadnego wyniku.

Strajkujący towarzysze trzymają się solidarnie, 
prócz niejakiego Zadorożnego z księgarni Atlasu, 
który je chleb łamistrajkowski, zasłaniając si<* 
tytułem „urzędnika" i członkowstwem „Zupu“ . Cc 
ten pan, który jest pracownikiem fizycznym, a |

Praga, 1 stycznia (P A T ). W  kopalni węgla bru­
natnego pod Dsekicm ,naslą-pii wczoraj gwałtow­
ny wybuch gazów, który zasypał szyb, gdz;e pra­
cowało stukilkudziesięcitu górników. Panuje oba­
wa, że wielu z  tiich zginęło. Natychmiast wszczęto 
akcję ratunkową. Katastrofa ta należy do naj­
większych, jakie wydarzyły się ostai...io w Euro­
pie. Według dotychczasowych przewidywań ofia. 
rą katastrofy padło 116 górników, co do których 
.niema prawie żadnej nadziej? uratowania. W y ­
buch wydarzył się w  chodniku podziemnym. Siła 
eksplozji była tak wielka, że cały szyb prowadzą­
cy do wnętrza kopalni zawalił się, a prócz tego 
uległ zniszczeniu budynek sortowni. Natychmiast 
po katastrofie podjęto energiczną akcję ratunko­
wą. Drużyny ratownicze napotykają jednakże w 
swej pracy na ,nieprzezwyciężona .przeszkody. 
Z wnętrza kopalni wydobywają się trujące gazy. 
Pierwsza drużyna ratownicza natknęła się u wej­
ścia do salerji na 4 martwych górników z  ogól- 
nei liczby 116 zasypanych przez gruzy, istnieje 
obawa, że z pcśróć zasypanych nikt ule hędziie 
ur»towa?nv gdyż wszystkie wyjścia z kopalni są

Jako przeciwnik jego miał wystąpić King Le­
wiński, z  którym walka miała oyć stoczona w  po­
łowie lutego w  'Chicago. Ze zbliżeniem się tego 
terminu Schmelimgoiwi i obiło się coiaz niesamo. 
wiciej, wreszcie wpadł na znakomity pomysł: 
wzorem hitlerowskim szukał i znalazł „niearyjską 
babkę" u swego przeciwnika. Zwycięstwo bez 
walki! Schmelling ogłasza, że jako rasowy Germa ■ 
nin nie będzie się bił z  żydowskim potomkiem.

Trzeba przyznać, że przeciwnicy tego dzikiegc 
,-sportu" mogą być zadowoleni z nowej metodv 
boksowania się: samiast cięgów iw twarz, brzuch 
i  i. d. badanie pochodzenia przeciwnika d zdyskla 
syfikowanie go, gdy się okażę, że ma w  żyłach 
niearyjską krew. Przy takiej metodzie walki 
Schmelling może znowu zostać mistrzem. A  może 
zna idą się niewierni, którzy powiedzą, że Schmeu 
ling poprostu stenorzył?

Tak iwięc „republika spótdi2,.elcza“ w Anglji li­
czy już dziś więcej obywateli, niż np. repunjika 
austrjacka, a je j 'kapitał mógłby pobudzać do za­
zdrości niejednego środkowo, lub ws^^inio-eurc 
pejskiego ministra skarbu.

I spółdzielczość rozwija się i rośnie bez żadnej 
.pomocy rząuuwej", gdy najpotężniejsze firmy 

kapitalistyczne bankrutują. Komórka socjalizmu 
w  śiwiecie kapitalistycznym wykazuje dowodrie 
wyższość metod koIkkty wistycznych nad kapitali. 
stycznemu.

nie umysłowym, ma wspólnego z „Zupem" — bo­
gi i kierownictwo „Z.upu“ raczą wiedzieć... W  każ­
dym razie ładnego członka ma. „Zup". '

* «  *

W  środę popołudniu odbył się pogrzeb iowr An­
toniego Hussara, członka Związku drukarzy. Za 
tr” mną zmarłego w  czasie walki strajkowej towa­
rzysza kroczyli czwórkami wszyscy członkowie 
Związku, stojący w  strajku. Pogrzeb ten przemie 
nil się w  'manifestację. Ghór drukarzy odśpiewa* 
pieśni żałobne, a imieniem organizacji przemó­
w ił nad mogiłą tow. W . Kubicki, żegnając towa­
rzysza pracy.

Charakterystyczne, że w pogrzebie właściciel 
drukarni, w. której tow. Hussar pracował w o- 
statiłim czasie —  nie wziął udziału, ani też nie 
.posiał swego zastępcy... Fakt ten wywołał liczne 
komentarze w kolach drukarskich.

* $ *
Związek ZZZ wydał odezwę do swoich człou. 

ków, nawołującą ich do solidarności. Odezwa ta
  nawiasem mówiąc, bardzo lojalnie napisana
— została skonfiskowana... Naprawdę chraiktery- 
styczna konfiskata!

* * *

W  sprawie dalszej wałki strajkowej odbyło się 
posiedzenie wydziału wykonawczego komisji o- 
kręgowtj Związków zawodowych, na którem u- 
chwalono odpowiednie wnioski.

zupełnie zatarasowane. Wypadek wywołał wstrzą­
sające wrażenie w  całym kraju. Przed kopalnią 
gromadzą się rodziny nieszczęśliwych ofiar kata­
strofy i  j-u-zgrywają się rozdzierające sceny roZ- 
iDaczv.

Praga, 4 stycznia (P A T ). Dotychczas wydoby­
to zwłoki 6 górników. Około 130 górników jest 
jeszcze odciętych od świata przez zwały węgla i 
.oa,mieni. Niewiadome, czy uda się ich ivydoł j  t  
żywych, ponieważ podziemne korytarze kopalni 
wypełniają gazy. Późnym wieczorem udało 6»ę 
uruchomić wentylatory. Na miejsce katastrofy 
przybyli ministrowie spraw wewnętrznych i robót 
publicznych Dochodzenia nie wyjaśniły jeszcze 
■przyczyny katastrofy wypadku, przypuszczają 
jednaK że katastrofę spowodował wybuch dyna­
mitu. *.

130 GÓRNIKÓW STRACONYCH
Praga, 4 stycznia (P A T ). Nadzieja urakiwani 

-130 górników, zasypanych w kopalni „Nelson", 
iest minimalna. Akcja ratownlcz jest ogromni 
utrudniona, albowiem w większej części galeryj 
podziemnych .wybuchł pożar, wskutek czego w y­

SpOłdziekzo&C silniejsza od Kryzysu
PR A W IE  7 M lLJONÓW  SPÓŁDZIELCÓW  W  A N G U I

Strajk drukarzy i litografów we Lwowie

Wielka katastrofa górnicza w Czechosłowacji
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loty galerji zamurowano, by zapobiec rozszerza­
niu się ognia. 4 górników, którzy uratowali się 
wprost cudem, nie umie objaśnić przyczyn kata­
strofy. Dotychczas wydobyto 6 trupów, wśród któ­
rych znajdują się zwłoki kobiety, która podczas 
wybuchu zna jdowala się w pobliżu szybu. Wśród 
zasypanych górników, którzy nie dają żadnych 
znaków życia, znajduje się 122 ojców rodzin. Pre­
zes rady ministrów Małypeftr oraz kilku człon­
ków rządu udało się na miejsce katastrofy, gdzie 
tysiące osób oczekuje na wiadomość o losie swoich 
krewnych i przyjaciół.

15 górali skazanych
Nowy Sącz, 4 stycznia (P A T ). W  procesie prze­

ciw 21 góralom o .marsz na Mszanę Dolną“ za­
padł wyrok następujący: z art. 164 par. 2 skazani 
zostali: Józef Górni 2 łata więzienia, Władysław 
Cież i Michał Rydzoń po półtora roku więzienia 
Stanisław Sufela 4 lata więzienia i pozba cienie 
praw przez 5 lat, Sebasljan Kościelniak 3 lala wię­
zienia, Stanisław Kościelniak 2 lata więzienia.

na 19 lat więzienia
I Z art. 164 par. 1 skazani zostali: Józef Nawara, 

Stanisław Sochacki i Żmuda po 1 roku więzienia, 
Biernat, Szczepan Myśliwiec. Józef Maczuga i 
Władysław Nawara po 6 miesięcy więzienia, Ga­
cek i Sebasljan Kinowe po 4 miesiące aresztu. 
Pozostałych 6 oskarżonycn sąd uniewinnił. Obro­
na zapowiedziała wniesienie apelacji, prokurator 
jeszuze się nie wypowiedział.

NIEMCY N IE  PŁA C Ą  I N IE  ODPOW IADAJĄ 
Londyn, 4 stycznia (P A T ). Według wiadome 

ści z kół oficjalnych rząd brytyjski nie otrzymał 
jeszcze odpowiedzi na kilkakrotne protesty skie­
rowane przeciwko akcji Reichsbanku odnoście re­
dukcji oprocentowania należnego wierzycie«>m 
brytyjskim. Ambasador bryLyjski w Berlinie do 
konał ponownego demarche w tej sprawie, celem 
przyspieszenia odpowiedzi. Rząd brytyjski zawia­
domił oficjalnie inne rządy zainteresowane w tej 
sprawie, nie wyłączając Stanów Zjednoczonych, 
o dokonaniu demarche oraz o  wymianie poglą-! 
dów, nie sugerując jednak żadnej akcji wspólnej

ARABSKI STRAJK GENERALNY PRZECIW  
IMIGRACJI ŻYDÓW  DO PALE STYN Y  

Jerozolima, 4 stycznia (P A T ). Prasa arabska za­
mieszcza wiadomość, że egzekutywa Arabów u- 
chiwalila proklamować na 16 stycznia br. strajk 
generalny jako protest przeciwko imigracji żydow­
skiej i nabywaniu ziemi przez żydów. W  dniu tym 
mają się odbyć demonstracje Arabów w wielu, 
miejscowościach Palestyny.

PRZESZŁO MILJARD DOLARÓW  DEFICYTU 
W  AMERYCE 

Waszyngton, 4 stycznia (P A T ). Z dniem 31 gru­
dnia ubiegłego roku Stany Zjednoczone zakończy­
ły pierwsze półrocze roku budżetowego. Deficyt 
wynaża się sumą 1.156,000.000 dolarów, —  w lem
1.153,000.000 wynosiły wydatki nadzwyczajne. Do­
chody skarbu sięgały 1.469,000.000 dolarów, zaś 
wydalki zwykłe 1.460*000.000 dolarów.

I  hro)m I kświęto
DODATKI LO KALNE DLA POCZTOW CÓW  I 

KOLEJARZY. Uchwalone w niedzielę przez radę 
ministrów rozporządzenia w sprawie poborów po­
cztowców i kolejarzy, mają być ogłoszone w  
dniach najbliższych. Jak się dowiadujemy, dodat­
ki lokalne wynoszą 150 złotych w pierwszej gru­
pie, 15 złotych w ostatniej dla Warszawy, dla 
Śląska i Gdyni wahają się od 100 do 10 złotych. 
Dodatek służbowy będzie przyznawany przez mi­
nistra poczt lub komunikacji poszczególnym urzę­
dnikom w zależności od szczególnych warunków 
służby łub leż wydajności pracy. Na stanowiskach 
kierowniczych przewidziane są dodatki funkcyjne, 
które u pocztowców będą wynosiły 500 złotych dtla 
dyrektora dyrekcji pocztowej, dalej zaś między in. 
dla naczelników urzędów pocztowych od 200 zło­
tych w Warszawie do 30 złotych w urzędach po­
cztowych czwartej i piątej klasy. Doda .ki funkcyj­
ne kolejarzy mają być bliżej unormowane osob- 
nem rozipoiiządzeniem ministra komunikacji nara- 
zie zakreślono tylko ogólną ich formę w granicach 
od 6U0 do 25 złotych.

PREZES SOWPOLTORGU" W  W A R SZA W IE  
W e środę przybył do Warszawy poseł polski w 
Moskwie Łuikasiewioz, który odbędzie w stolicy 
szereg konferencyj, poświęconych sprawom gospo . 
darczym. Równocześnie przyjechał także z Mo­
skwy prezes Sowpoltargu Krisów dla przeprowa 
dzenia rokowań w sprawie planu zateupótw sowiec­
kich w Polsce w roku bieżącym. Oficjalne rokc- 
wiania rozpoczną się z końcem tego tygodnia. Za­
mówienia sowieckie, udzielone przemysłowi włó­
kienniczemu w Białymstoku, muszą być wykona­
ne wyjątkowo 6zyńko, bo do 15 lutego, skutkiem 
czego fabryki białostockie będą musiały wprowa­
dzić pracę na trzy zmiany.

D W IE  EKSPLOZJE W  BORYSŁAW IU. Dnia 
3 hm. o godzinie 12 w południe nastąpiła w Bory­
sławiu przy ul. Pańskiej eksplozja gazu, który 
pizedoslal się kanałem do mieszkania dra Dorn- 
felda i spowodował silny wybuch, skutkiem czego 
uległo zniszczeniu urządzenie łazienki, oraz częśc 
mieszkania. Równocześnie nastąpił wybuch w są­
siednim domu urzędniczym firmy Lindenbaum, —  
gdzie zostało zniszczone biuro tej firmy, a w mie­
szkaniach zarysowały się ściany, sufity i funda­
menty. Ofiar w ludziach nie było. Natychmiast 
po wypadku przybyła na miejsce komisja magi­
stracka oraz loolicja, Jctóra sporządziła protokół.

TELEGRAMY
— o—

6.000 ŻYCZEŃ DLa  W IĘ ŹN IÓ W  BRZESKICH 
Warszaw? 4 stycznia (tel. wl.). —  W  okresie 

świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku do wię­
zienia mokotowskiego, w którem siedzą tow. Ma- 
stek, Bariicki i  Dubois, nadeszło z kraju i  z  za­
granicy okoio 6.000 pism z żyozemami.

JEDNODNIOW Y STRAJK PROTESTACYJNY 
W  ŁODZI

Łódź, 4 stycznia (lei. wl.). Wczoraj w  lokalu 
klasowych ZwiązKów zawodowych odbyła się 
konferencja przedstawicieli organizacyj robotni­
czych, na której omawiano nową ustawę o czasie 
pracy. W  wyniku konferencji przewidywany jest 
jednodniowy strajk protestacyjny pnzeciw zniesie­
niu angielskiej soboty, skróceniu urlopów i  usta­
w ie scaleniowej.

O PŁACF KOLEJARZY 
Warszawa 4 stycznia (tel. wł,). Dz w  mini­

sterstwie komunikacji odbyła się konferencja z 
udziałem delegatów Związków pracowników ko­
lejowych. Przedmiotem konferencji była sprawa 
nowych poborów kolejarzy.

W PŁAC A N IE  R A T  POŻYCZKOW YCH
Warsuawa, 4 stycznia (P A T ). Statystyka pro­

wadzona przez komisarza generalnego pożyczki na­
rodowej co do ilości osób, które nie wpłacają ko­
lejnych rat pożyczki narodowej, a tem samem 
stracą bezpowrotnie już wpłacone kwoty, wyka- 
aruje, że najmniej stosunkowo takich osób jest w 
Warszawie, najwięcej zaś w województwie wd- 
leńskiem i warszawskiem. —  Cyfry ustalone dla 
drugiej jestzeze raty z listopada wykazują, że w 
Warszawie odsetek subskrybentów takich (w  tem 
wliczeni są i zmarli) wynosi 1‘8 procent, zaś w 
województwie warszawskiem 8 procent, wołyń- 
śk.em 8‘2 procent. Pozostałe województwa wy- 
ikazują odsetek wahający się w powyższych gra­
nicach. Po W a t sza wie idzie zkołei Śląsk, gdzie 
2 procent nie wpłaciło już drugiej raty. Krakow­
skie i poznańskie 2‘5 procent, lwowskie i łódzkie 
3‘2, stanisławowskie i tarnopolskie 4‘4, wileńskie, 
nowogródzkie 5‘4, pomorskie, kieleckie i poleskie 
6-~6'3 procent, lubelskie i białostockie 7‘5 proc. 
Oaselek opóźnionych przy wpłacie trzeciej raty 
z grudnia ubiegłego .roku według prowizorycznych 
zestawień na 20 grudnia był nieco mniejszy, lecz 
kolejność województw była ta sama. Ponownie 
Warszawa wykazuje najmniej opieszałych, a wo­
jewództwo wołyńskie najwięcej. Cyfry ostatecz­
ne zbliżają się niewątpliwie do cyfr dotyczących 
drugiej raty. Obecnie po ukończeniu wpłacania 
czwartej raty rozpocznie się opracowywanie sta­
tystyki dotyczącej tej ostatniej raty.

DOLAR
Warszawa, 4 stycznia (tel. wl.). Dziś w  obro­

tach prywatnych płacono 5‘57 zł. za dolara. —  
Ranb Polski płacił 5‘53 zł.

— o o o  —

N O W Y RZĄD W  RUMUNJI 
Bukareszt, 4 stycznia (P A T ). Gabinet rumuński 

podał się do dymisji. Misję tworzenia nowego 
rządu otrzymał dotychczasowy minister przemy­
słu i  handlu Tatarescu.

Bukareszt, 4 stycznia (P A T ) , —  Zarząd główny 
a r lji ldhe-alnej uchwalił mianować Konstantego 

Bratianu, Byłego ministra skarbu, prezesem par- 
tji. Part ja liberalna uazieli całkowitego poparcia 
gabinetowi Tatarescu. —  Lista członków gabinetu 
przedstawiona będzie dzisiaj popołudniu królowi 
do zatwierdzenia. Należy przypuszczać, że skład 
gabinetu Tatarescu będzie prawiie taki sam jak 
gabinetu poprzedniego.

ROSJA W CHODZI DO P O L IT Y K I ŚW IATO W EJ 
Berlin, 4 stycznia (P A T ). „Germania" przewi. 

duje utworzenie się nowego ugrupowania mo* 
Ąarslw, Rędacego następstwem w izyty komisanci

Litwinowa w  Waszyngtonie i Rzymie. W  grupie 
tej Stany Zjednoczone i Rosja odegralyny głów­
ną rolę, zaś Włochy speluianyby rotę mcdjaiora. 
Anglja za wszelką cenę stara się przeniknąć ta­
jemnice rozmów Litwinowa z Mussolimim oraz 
związek ich z układem so wkoko-amerykańskim. 
Obecnie Rzym jest dla uądu angielskiego najlep­
szym punktem zaczepienia.

W OJNA CELNA F INLAN D JI Z NIEMCAMI
Berlin, 4 stycznia (P A T ). Urzędowo komuniku­

ją, że rząd finlandzki w dniu 2 stycznia wypo­
wiedział tymczasową umowę handlową z Niem­
cam i Począwszy od tego terminu towary nie­
mieckie importowane do Finilandji nie korzysta­
ją z klauzuli najwięk&zeg- uprzywilejowania.

N O W Y NACZELNY WÓDZ REICHSW EHRY
Berlin, 4 stycznia (P A T ). Nowomianowany 

szef kierownictwa Reichswehry generał porucznik 
v. Fritsch w czasie wojny światowej był oficerem 
sztabu generalnego w 4 armji niemieckiej. Na­
stępnie pracował w sziabie generalnym niemiec­
kich sił lotniczych W  r. 1924 awansował na szefa 
sztabu pierwszej dyw izji, stacjonowanej w Kró­
lewcu. W  r. 1926 przeszedł jako naczelnik wydzia­
łu do ministerstwa Reichswehry. W  r. 1931 za­
mianowany został komendantem pierwszej dyw i­
z ji kawalerji z siedzibą we Frankfurcie n/Odrą. 
W  czerwcu 1932 otrzymał stopień generala-po- 
"icznika.

FRANCJA I ANGLJA PRZECIW  DOZBROJENIU 
NIEMIEC

Paryż, 4 stycznia (P A T ). Wobec braku dokład­
nych :nforniacyj co do rozmów ministra W ielkiej 
Brytanji Simona z Mussołinim komentarze praso­
we, dotyczące wizyty Simona w Rzymie są dosyć 
Skąpe. „Le Malin" uważa, że kola włoskie zaczy­
nają się orjenlować, iż ani Anglja, ani Francja nie 
zgodzą się na dczbrojirie Niemiec. Memorandum 
francuskie według dziennika wywarło jaknajłep- 
sze wrażenie w  Londynie, co oczywiście musi się 
odbić na rozmowach rzymskicn.

Paryż, 4 stycznia (P A T ). Omawiając program 
rozmów sir Simona z Mussołinim rzymski kore­
spondent „Journal des Debats" podkreśla trudno­
ści, na jakie natrafi Mussolini, jeśli zechce prze­
konać angielskiego ministra o konieczności wyra­
żenia gody na ograniczenie i kontrolowanie zbro. 
jeń niemieckich. Jedyny argument, jaki Mussolini 
bęizio mógł wysunąć, to możliwość zgody Nie- 
n iec na giranicę zbrojeń zakreśloną przez plan 
MacDoualda. Wiadomości o rezultacie podroży 
Suvicha do Berlina można streścić w następują­
cych słowach: Podczas gdy Francja i Anglja nie 
dyskutowały zupełnie na lemat cyfr, wioski pod­
sekretarz stanu zwrócił się z żądaniem, aby Niem­
cy cyfry te zredukowały. Prośby lej jednak nie 
usłuchano. W  tych warunkach —  jak zauważa 
korespondent „Jcurnal des Debats" —  Mussolini 
będzie miał trudne zadanie tłumacząc sir Simo­
nowi, że należy mieć nieco zaufania do Rzeszy, 
gdyż jest to najlepszy oposób powstrzymania żą­
dań niemieckich.

Paryż, 4 stycznia (P A T ). „Paris Soir“  podkre­
śla. że spotkanie sir Simona z Mussołinim zostało 
przyspieszeń.* o trzy dni. Kola dobrze poinformo­
wane łączą len fakt z wręczeniem francuskiego 
aide memoire na Wilhelmsbrasse i z nową sytua­
cją, jaka wskutek tego się wytworzyła.

AMBASADOR o  STOSUNKACH WŁOSKO- 
FRANCUSKICH

Rzym, 3 stycznia (P A T ) Ambasador francuski 
de Chambrun w  noworocznem przemówieniu do 
kolonji francuskiej zamieszkałej w  Rzymie pod­

rośli! fakt, żc w 1933 roku stosunki pomiędzy 
Włochami a Francją uległy zmianie na lepsze 
dzięki wysiłkom jego poprzednika, senatora de 
Jouvenel‘a. Ambasador zapewnił, że pójdzie w 
dalszym ciągu za wzorem swego poprzednika, dą­
żąc do jaknajdalej idącego zacieśnienia tych sta-' 
sunkow i wyraził nadzieję, że nic nie sianie na 
przeszkodzie naturalnemu rozwojowi porozumie­
nia w łosk o-f ran cusk i ego -ównie sympatycznie w i­
dzianego w Rzymie i  Paryżu.
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PROSZĘ PAŃSTWA
M O D N E —  P R A K T Y C Z N E  —  T A N IO !
Tvm właśnie warunkom odpowiadają TOREBKI. PARASOLKI. PORTFELE i Inne aktualne 

podarunki tylko w  Magazynie „ N O B L E S S E “ , J ag ie llo ń sk a  l l a .
Do Torebki, Portfelu lub Teczki monogram srebrny D A R M O .

Uwaga na firmą i numer aomu l la.  .....

ŁADNA „ZA M IA N A " -v
Zbliżamy się do pi auawnych czasów , w których 

to ludziska posługiwali się obopólną wymianą 
swoich produktów. Naprzykład szewc wymieniał 
obuwie swego wyrobu za mąkę czy mięso, a ki«»- 
wiiec np. za uszytą czamarę otrzymywał wołu 
czy bonia.

Redaktor pewnego religijnego czasopisma we 
Lwowie otrzymał niedawno list księdza z pro- 
wincji, który, usprawiedliwiając się brakiem pie­
niędzy, obiecuje zamiast wyrównania zaległej 
prenumeraty — odprawić m«zę na intencję pra­
cowników!...

Pracownicy, którym redaktor pokazał ów ory­
ginalny lisi, zrezygnowali z dobrej intencji no­
woczesnego wymieniacza, okazując jednak zgo­
dę na drobny chociażby podział z pensji i docho­
dów owego biednego księdza... Innej „■wymiany" 
nie chcą uznać.

Fakt to autentyczny, nie żadna facecja, a po­
dajemy go ku rozweseleniu i pamięci naszych 
czytelników..,

—  0  0 0 —

Usta przysięg yeli
w ezwanych na I zwyczajne roki sądu przysięgłych 

rozpoczynające się 10 stycznia

1, Bierzyński Emil, em. kapitan, Nabielaka 19. 
2. Biesiadecki Stanisław, em. kapitan, Listopada 
36. 3. Brettler Juljusz, wtasc. apteki, Zygmuntow- 
ska 12a. 4. Brozdowicz Stefan, urz konc. Małopol. 
ska, św. Anny 12a. 5. Bruliński Marjan, inżynier, 
Listopada 16. 6. Fan gor Kaziimierz, em. urz. wroj., 
Grochowska 51. 7. Dr. Gałuszka Alfred, em, sta­
rosta, Lindego 9. 8. Grabowski Zdzisław, urz. Zaikł. 
ub. od wyp., Kochanowskiego 8. 9. Inż Gross 
Henryk, em. major W P , Zyblukiewicza 49, 10
Guckter-Wisłocki Władysław, em. major W P., 
Zielona 17. 11. Henek Ludwik, em. major WP., 
Tarnowskiego 34. 12. Jakubowski Seweryn, em 
podkom. PP. Zniesienie, św. Jakóba 11 13. Ja- 
kubsche Edward, em. starosta Murarsika 59. 14. 
■łamrugiewicz Zygmunt, em. urz. B. G. K., 29 L i­
stopada 95a. 15. Jankowski Włodzimierz, em. ka- 

Kr. Jadwigi 39. 16. Jasieniak Franciszek, 
ur„.*Kasy Chorych, Żyżyńska 7. 17. Kościcki Ale­
ksander, em. pułkownik, Niemcewicza 11. 18. Ko­
zakiewicz Adolf, em. podikom. PP., Kurkowa 23. 
19. Krofnp Edmund, em. kapitan W P., Lw. Dzie­

T R A V E N  5?

IflftW I BAWEŁNA
P e w n e g o  dn ia  D rz e s z e d ł ja k iś  A m eryk a n in  

ob ok  ba raku  i za p y ta ł:
„M ó g łb y  m i pan  z ro b ić  z b io rn ik ?“
„Mogę zrobić, ieżeli pan da mi sto pesos za­

liczki44, odpowiedział Apfel.
N ie  u m ia ł g o  je d n a k  zrob ić .
S p o tk a ł k ied yś  w  ch iń s k ie j ga rk n ch n i g ło d ­

nego  i ob sza rp an ego  rod ak a  z  B udapesztn , 
k tó ry  u c iek ł b y ł  p rze d  k rw io ż e rc zy m  Danem 
H o rth ym . P r z y s z e d ł do  go sp o d y  i p rzy s tą p ił 
do stołu  A p f la ,  p y ta ją c  sk rom n ie , łam an ym  
ję z y k ie m  h iszpańsk im , c z y  n ie  m ó g łb y  m ie ć  
p ó ł b u łec zk i, p o zo s ta w io n e j p rze z  A p l la  na 
ta le rzu  i k tó ra  m ia ła  w ła śn ie  zostać sp rzą t­
n iętą.

„W e ź c ie  sob ie44, r z e k ł A p fe l .  „S k ą d  pocho­
d z ic ie 5144

„ Z  W ę g ie r 44, o d p o w ie d z ia ł c z ło w ie k .
A  w ię c  za c zę li m ó w ić  p o  w ęg ie rsk u .
„S zu k a c ie  p ra c y ? 44 za p y ta ł A p fe l .

k, ju ż  daw no , a le  n ic zego  n i"  m ożna d o ­
stać44.

„ N  e, n ic zego  n ie  m ożna  dostać44, p o tw ie r ­
d z ił  A p fe l ,  „ a le  ja  m ó g łb ym  panu w ys ta ra ć  
s ię  o  p racę44.

„D o p ra w d y ? 44 w y k r z y k n ą ł  b ied a k  u rado­
w a n y . „B y łb y m  panu tak  w d z ię c z n y  za  to '4.

„ A l e  to  b ęd z ie  cz te i n as togod z in n y  d z ień  
p ra c y 44.

„ N ic  n ie s zk ó d z i44. od p a rł, „s k o ro  t y lk o  je s t  
p rac I b ę d z ie  co  je ś ć 41.

„Płaca także niewielka. Tylko dwa pesos 
pięćdziesiąt44. 

„Zadowoliłbym się już tem“.

ci lla . 20. Kuchar Karol, urz. Banku Przemyśl., 
Małachowskiego 2. 21. Link Slefan, prok. Banku 
cukr„ Klonowicza 4. 22 Łuczkdewicz Jan, skarbu. 
Banku Polsk, Stryjska 66. 23. Dr. Reiss Edward, 
em. radca Dyr. Las. P., K. Bobkowskiego 25, 24. 
dr Rosenbusch Dawid, em insp., Syksluska 58a 
25 Schweitzer Henryk, urz. konc. Małopolska, 
Tarnawskiego 72. 26. Seyfarth Ludwik, zast. dyr. 
ZUPU, J. Strzemię 9. 27. Skórny Jan, urz. BGK, 
Kwiatkówfea 24. 28 Wisłocki Jan, urz. MKO, Gro­
chowska 53. 29. Witkowski Tadeusz, em. inż. kol., 
Głęboka 14. 30. Mr. Zawistowski Tadeusz, ref. 
dyr. Las. Państw., Kurkowa 44.

PRZYSIĘGLI Z L IS TY  DODATKOW EJ
1. Bazal Antoni, em. urz. BGK, Bielowsiuago 6. 

2. Łapiński Marjan, em. kom. PP,, Szymonowi- 
czów 5. 3. Rtechka Stefan, em. major, Warneń­
czyka 14. 4. Rogoyski Tadeusz, unz. wojew., Aka­
demicka 23. 5. Rokicki Tadeusz Jan, em. porucz­
nik, Gródecka 131. 6. Solski Tadeusz,• pi ok. BGK, 
Filipówica 2. 7. Studencki Jerzy, urz. Banku Rol­
nego, Własna Strzecha 11. 8. Szafran Tadeusz
Adam, em. kapitan, L. Sapiehy 61. 9. Świtkowski 
Józef, em. urz. rekte1-. uniw., św. Marka 5. 10. Tap- 
kowskl Michał, prok. Banku Hipot., M. Reja 10. 
11. W iliński Karol, em. porucznik, Kętrzyńskiego 
lla . 12. Wondrausch Tadeusz, sekr. WSHZ., św. 
Zofji 50 13. Wróbel Tadeusz, inżynier, 3-go Maja
11. 14. ZaboTski Stanisław", adj. GKOI, Murarska 
A8. 15. Zajączkowski Józef, em. porucznik, B. Gło­
wackiego 11.

KOMUNIKATY
BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU  

LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po- 
niedztatki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczc 
rem Bibljoteka wyposażona jesl w doborow, utwory 
powieściowe, tekturę szkolną, oraz książki naukowe. —  
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach,

—  O 00 —

„ A  w ię c  p r z y jd ź  pan ju t r c  ran o  tam 44, r z e k ł 
A p fe l i o b ja śn ił ro b o tn ik o w i, g d z ie  le ż y  je g o  
w arszta t. „J a  ta ir  r ó w n ie ż  p ra cu ję , p r z y ją ­
łem  m a ły  k o n tra k t44.

„C ie s z ę  s ię  b a rd zo , że  b ęd ę  mc g ł p ra cow a ć  
ra zem  z  ro d a k iem 44.

„M o ż e  s ię  pan  też  c ie s zy ć44, r z e k ł A p fe l ,  
„ g d y ż  n ik t  in n y  pana n ie  p r z y jm ie .  N ie  
m ożn a  abso lu tn ie  dostr 5 ża d n e j r o b o ty 44.

R o b o tn ik  p r zy s ze d ł i  p o czą ł p racow ać . 
C z te rn a śc ie  go d z in  na d z ień . W  p o d zw ro tn i­
k o w y m  k lim a c ie  W  d rew n ia n ym  baraku  pod 
b la sza n ym  dachem . N ie  da s ię  op isać p od ob ­
n e j p ra cy . M ożn a  p r z y  n ie j  ty lk o  paść a lbo  
stać s ię  s zk ie le tem .

D w a  pesos p ię ć d z ie s ią t za  dz ień . P ię ć d z ie ­
s ią t cen tavos  na n o c le g  w  łó żk u , n ie, n ie  
w  łó żk u , na d rew n ia n em  ru sztow an iu , op ię - 
tem  k a w a łk iem  ża g lo w e g o  p łó tna. W  dom u 
n oc le gow ym  d la  w łó c z ę g ó w , g d z ie  p lu sk w y  
i m o sk ity  ro b ią  z  n ocy  p iek ło , P ię ć d z ie s ią t 
cen ta vos  na o b ia d  u C h ‘ń c zyk a  i  p ię ćd z ie s ią t  
c en tavos  na k o la c ję  u C h iń c zyk a . D w a d z ie ­
ścia  cen tavos  n a  s zk la n k ę  k a w y  i d z ie s ię ć  
cen tavos  n a  d w ie  suche b u łk i. P a r ę  p a p ie ro ­
só w  na d z ień . S zk la n k ę  w o d y  lo d o w e j za  p ię ć  
cen tavos , a lb o  te ż  d w ie  lu b  t r z y  w  c ią gu  dnia. 
P o tem  k oszu la  id z ie  w  s trzęp y , b u ty  b y ły  ju ż  
p od arte , g d y  zaczą ł p racow ać , a p a ra  n ow ych  
k o sz tu je  p e łn ą  ty g o d n ió w k ę , koszu la  dw u  dni 
p ła cy , p r z y ją w s z y ,  źe s ię  w c a le  n ie  b ęd z ie  j a ­
d ło . T a i  id z ie  p r ze z  d w a  ty g o d n ie . P o tem  m u­
szą g o  od d ać  do szp ita la . Jako  n ęd za rza . M oże  
uda s ię  zm usić konsu la  d o  p łacen ia , m oże  n ie. 
M a la r ja , feb ra , k to  to  w ie . W  d w a  dn i p ó ź ­
n ie j  p a k u ją  g o  do  d r e w n ia n e j s k r z y n i i za ­
kopują.

K f U l N I A A
TEATR W IELKI

Piątek, 7130- „Pieniądze to me wszyauto" (Abcm. 5).
Sobota, 3‘30: „Moja siostra i ja“ (abon. 4 —  ceny naj­

niższe); 7‘30 „Pieniądze to nie wszystko" (Abon. 6).
Niedziela, 3‘30: „Fraulem Doktor'1 (ceny najniższe); —  

7‘30: „Pieniądze to nie wszystko" (Abon. 5).
Poniedziałek: Próba generalna z „Kreugera".
Wtorek, 7'30: „Ivar Kreuger" J. Tepy (prapremjera —  

Abon. 9).
TEATR ROZMAITOŚCI

Piątek, 7‘30: „Fotel 47“ (Abon. 8).
Sobota, 3*30: „Gotówka" [ceny najniższe); 7‘30: „Fole.. 

47“ (Abon. 8).
Niedziela, 3‘30: „Waterloo“ (ceny najniższe); 7‘30: „Fo­

tel 47“ (Abon. 8).
Poniedziałek, 7'30: „Fotel 47“ (Abon. 8).
Wtorek, 3‘00: Przedstawienie Ukraińskiego Teatru; 7‘30: 

Przedstawienie Ukraińskiego Teatru

— O O O —

ŚWIĄTECZNE POPOŁUDNIÓWKI W  TE A TRZE W łF L  
KIM. W  sobotę 6 bm., to znaczy w  Święto Trzech Króli 
o godzinie 3‘30 popołudniu „Moja siostra i ja“ odegrana 
zostanie w Teatrze Wielkim po cenach najniższych. —  
W  niedzielę 7 bm. o godzinie 3‘30 odegrany zostanie w 
Teatrze Wielkim fenomenalny reportaż J. Tepy „Frautein 
Doktor" ze Zdzisławą Życzkowską w roli tytule.wej. Cen> 
najniższe.

Z  TEATRU ROZMAITOŚCI. Dziś w piątek świetna ko­
media L. Verneuilla „Fotel 47", jedna z najweselszych 
sztuk paryskiego repertuaru. W  roli głównej H. Krzywi-

ŚWIĄTECZNE POPOŁUDNIÓW KI W  TEATRZE ROZ- 
MAITOŚCI. W  sobotę 6 bm. o godzinie 3‘30 popołudni' i 
odegrana zo«lan:e w Teatrze Rozmaitości „Gotówka" ka­
pitalna koruedja po cenach najniższych. W  niedzielę o 
godzinie 3‘30 popołudniu „Waterloo" (Abon. 6) ostatnia 
nowość lwowskiego literata i feljelonisty W . Raorta.

W E  WTOREK „IVAR KREUGER" W  TEATRZE W IEL  
KIM. —  Wtorek 9 bm. przyniesie teatralnej publiczności 
lwowskiej niecodzienną sensację w postaci prapremjery 
ostatnicj nowość, autora „Frau*lein Doktor" J. Tepy pod 
tytułem „Ivar Kreuger".

A p fe l  je d n a k  w y p e łn ił  s w ó j k o n fra b f i d o ­
sta ł za m ó w ie n ie  na t r z y  n o w e  zb io rn ik i. Z n a j­
d z ie  zaw sze  g ło d u ją c y c h  ro d a k ó w . G d y  n ie 
będą  to W ę g r z y ,  będą A u s tr ja c y , a lb o  N ie m ­
cy , a lb o  P o la c y , a lb o  C zes i. K r ę c i się ich  p r z e ­
cie/ ta k ie  m n o itw o . I  w s zy s c y  są m u tak 
w d z ię c zn i, że  im  d a je  p racę , te ra z  t y lk o  po 
dw an aśc ie  go d z in  na dobę, b c  je s t  n ow ocze  
snym  c z ło w iek iem , a n ie  żad n ym  w y z y s k i­
w aczem . A le  d w a  pesor p ięćd z ies ią t, a  naga- 
n ia c zo w i t r z y  pesos p ięćd z ies ią t. N agan iacza  
p o trz eb u je , g d y ż  on sam  —  u p ły n ę ły  w łaśn ie  
c z te ry  la ta , odkąd  w y k o n a ł p ie rw s z y  z b io r ­
n ik  —  je ź d z i  te ra z  w łasn em  au tem  i d a ł so­
b ie  zb u d ow a ć  p ię k n y  dom  w  a m eryk a ń sk ie j 
d z ie ln ic y .

N a w e t  z  kośc i ro d a k ó w  —  k tó ry m  s ię  w y ­
św iad cza  d o b ro d z ie js tw a , i k tó r z y  ‘w skutek 
ty ch  d o b ro d z ie js tw , w sk u tek  p rzep ra co w an ia , 
w sk u tek  n ęd zn ych  nor, g d z ie  sp ęd za ją  noce. 
w sk u tek  m a rn ego  o d ży w ie n ia  tu zin am i giną 
na fe b r ę  i b y w a ją  p o g rze b a n i w  bez im ien n ym  
g ro b ie  —  m ożna  ro b ić  z ło to .

W  Badu p eszc ie  p iszą  g a z e ty :  „N a s z  o b y w a ­
te l A p fe l  z ro b ił  za  oceanem , d z ię k i s w o je j  
e n e r g j i  i  p rzed s ięb io rczość* o lb rz y m i m a ją ­
te k 44 O b y  t y lk o  za w sze  g a z e ty  d ru k o w a ły  tak 
p r a w d z iw e  w iadom ośc i, ja k  w  ty m  w yp ad k u . 
P r z e z  je d n ą  noc ro b i s ię  tu ta j m a ja t k i !  T o  
p raw d a . N ic z e g o  w ię c e j  n ie  p o trzeb a , jak  
ty lk o  ek sp loa tow a ć  m in y .

A  o b cy  p o tra fią  to  n a jła tw ie j .  G d y  k toś 
ch c ia łb y  im  p o k rz y żo w a ć  ich p la n y , zn a jd u ją  
s ię  pod  op iek ą  s w eg o  p rze ś w ie tn e g o  konsu, 
la tu , a w o ln a  A m e ry k u  g r o z i z e ra z  in te rw e n ­
c ją  w o js k o w ą .

(Ciąg dalszy nastali).
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ZERW ANIE  ROKOW AŃ M IĘDZY UBEZPIE- 
CZALN IĄ  SPOŁECZNA A  ZW IĄZKIEM  LE K A ­
RZY. Jak dowiadujemy s-ię, toczące się od dłuż­
szego czasu rokowania między (Kasą chorych) 
Ubezpieczalnią społeczną, a Związkiem lekarzy 
w sprawie obniżki płac, zostały zerwane.

ENERGICZNE URZĘDOWANIE. Miejski urząd 
dzieln. I II  ma zaopinjować podanie biedaka, któ­
ry prosi o darowanie mu zaległej opłaty m iej­
sce na pi. Solskich, gdzie tacy ,iak on biedacy 1 
wykonują szewstwo. Na zbadanie „stanu mająt- 
kowego“ wysłano woźnego Korzeniowskiego któ­
ry wykonał swoje urzędowanie w tak energiczny 
sposób, że wywołał awanturę i rozwali, drzwi u 
badanego, likwidując w ten sposób osobiste pora­
chunki. A  zast. naczelnika tego urzędu odpowie­
dział na zażalenie pokrzywdzonego, że ma 3 mie­
siące czasu na załatwienie jego podania. Wzoro­
we urzędowanie!

D W U DNIOW A W YCIECZKA NARCIARSKA. 
Dyrekcja kolei we Lwowie uruchamia w dniach 
6 i 7 stycznia pociąg „narty-bridge“ ze Lwowa do* 
Ławocznego. Odjazd ze Lwowa w sobotę 6 o godz. 
7‘55, powrót do Lwowa w niedzielę 7 o godz._21‘06. 
W  programie wycieczki narciarskie pod korun­
dem fachowych przewodników, bezpłatne kursa 
naiciarskie i zabawa taneczna na stacji w jtawocz- 
nem. W  dniu 7 bm. zawody narciarskie (bieg 12- 
kilometrowy) w Lawocznem. Noclegi w pensjona­
tach i w schroniskach w Skolem, w Hrebenowie, 
w Tuchli, Sławsku i Lawocznem w cenie od 1 do 
2 zl. od osoby. Przewidziane również noclegi w 
ogrzanych wagonach kolejowych. Wskazanem by­
łoby zabrać ze sobą koce oraz ooduszeczki. Cena 
biletu w obie strony 7 zł. 20 gr. Bilety do nabycia 
w Orbisie (pl. Ma. jacki 8) i Wagons-Lils-Cook 
(pl. Halicki 15) do piątku godzina 14.

AR TYSTA  M ALARZ — uRAK ŚRODKÓW DO 
ŻYULA, Jan Hamikowski (Lal 64), artysta-ma­
larz (Poprzeczna 8) w swojem mieszkaniu usilo. 
wal popełnić samobójstwo przez wypicie spirytu­
su denaturowanego. —  Hamikowskiego w stanie 
groźnym odwieziono do szpitala po Wszechnego. — 
Powodem rozpaczliwego kroku Hamikowskiego 
był brak środków do życia.

MAGISTER FARMACJI ACHTÓW NA GINIE Z 
GŁODU. Pod wsią Matów, powiat Wadowice, zna­
leziono zwłoki 24-lelniej niewiasty, jak się oka­
zało Reginy Achl, która w poszukiwaniu za pracą 
wyjechała ze Lwowa jeszcze miesiąc temu. Jak 
się okazało, Achtówtna zginęła z głodu i wyczer­
pania.

POD KOŁAM I POCIĄGU. Na hali peronowej 
dworca głównego na peronie czwartym uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi Eljasz Ostafijczuk, lat 
57, konduktor bagażowy PKP, zamieszkały i sta­
cjonowany w  Stanisławowie. Ostafijczuk usiłował 
wskoczyć do wagonu kolejowego w biegu i potknął 
się, a kola pociągu zmiażdżyły mu lewą nogę, a 
prawą stopę odcięły. Nieszczęśliwego w sianie gro­
źnym przewieziono do szpitala.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Anna Pawlikowska 
z Sambora usiłowała odebrać sobie życie, wypija­
jąc denaturu. Pawlikowska przebywała u swej ro­
dziny przy ul. Kochanowskiego. — Marja Wydra 
(Teatyńsika 37) napiła się spirytusu denaturowa­
nego w zamiarze samobójczym.

SKON O FIARY W YPAD KU  SAMOCHODOWE. 
GO. Onegdaj zmarła w szpitalu 74-lelnia H. Ro- 
senslockowa, która swego czasu uległa wypadkowi 
samochodowemu, w czasie którego doznała zała­
mania podstawy czaszki.

ANT1 H ITLERO W SKA DEMONSTRACJA — 
DR2ED KINEM  „ATLANTIC**. W  kinie „Atlan­
tic" wyświetlany jest film  pod tytułem „Hrabina 
Monte Cbrislo". Wczoraj doszło przed wspomnia- 
nem kinem do demonstracji, skierowanej przeciw 
wyświetlaniu tego filmu, który rzekomo nakręca­
ny jest w Niemczech.

OD WCZORAJ DO DZIŚ. Piotra Kmetę aresz­
towane pod zarzutem kradzieży paiia na szkodę 
Adler Eugenji (Kopernika 14). Na szkodę Weisma. 
na oana (Kazimierzowska 5) skradziono broszkę 
i periy, wartości 1250 złotych. Poszkodowany sam 
zabawił się w wywiadowcę i spowodował areszto. 
wanie sprawców kradzieży. —  Na szkodę Aleksan­
dra Jarosza (P e !,ozyńska 29) skradziono biżuterję 
wartości 2300 złotych. Sprawców kradzieży w oso. 
bie Joachima Michała aresztowano — Pięć aresz­
towań za kradzieże, a sześć jako podejrzanych o 
kradzież, uwa za kryty nierząd i dwa za kupno 
skradzionych rzeczy.

W  SALI JAD CHARUZIM w czasie odczytu 
skradziono Izraelowi Giinwaldowi portfel wraz z 
152 zł. i 35 gr., a Lawidowd Trenklowi 1400 zł. — 
Trenkel podejrzewał o kradzież szofera, gdyż nie 
sądził, aby okradziono go w Jad CharuzLm. Aresz­
towano jako podejrzanego te kradzieże Gustawa 
Goldhamr-.e^a, 2nanego złodzieja kieszonkowego.

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro­
botników, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Z SALI SADOWEJ
ECHO ZŁODZIEJSTW  RYBAKO W A

Kiedy odbędzie się odroczona rozprawa Ryba- 
kowa, nie zostało jeszcze ustalone. Rybaków bo­
wiem na usprawiedliwienie swego Mumaczenia, 
że pieniądze mu zginęły i że był zapracowany, 
gdyż miał „cały magistral na swojej głowie'*, 
wniósł o powołanie aż 80 świadków. Sędzia Wito- 
szyński odesłał sprawę do prokuratorji, która ma 
orzec, czy defilada urzędników magistratu i gru­
bych ryb z BB przed sądem jest konieczna. W  każ 
dym : zie nie obejdzie się bez całkiem miłego 
widowiska i sensacyjnych szczegółów, które na- 
pewno wyjdą na rozprawie.

LW Ó W —PODHORCE, CZY LW Ó W — CIESZYN
Wobec ustawicznego, a w  ostatnich czasach 

wzmożonego podrabiania biletów kolejowych, dy­
rekcja kolei we Lwowie poleciła baczniejszej ob­
serwacji te bilety, które budziłyby jakąś wątpli­
wość. W  miesiącu grudniu ub. roku w pociągu 
pospiesznym Lw ów —Cieszyn jechał Funkenstein 
Hirsch. Wytwornie ubrany elegancki pan <w bie- 
łych getrach i laseczką ze złotą gałką tak wysoko 
obnosił swą godność, że nikomu do głowy nie 
przyszło, że ten dżentelmen jedzie ,na fałszywy bi - 
iet.

Widocznie nie zaimponowały maniery Funken- 
steina kontrolerowi Michałowi Siobodzianowi, 
który badając bilet nabrał poważnych podejrzeń. 
W  Rzeszowie wysadzono z wagonu p. F., mimo 
protestów i gróźb, że wyciągnie konsekwencje, 
gdyż ma znajomych ministrów... Slobudzian po­
łączył się telefonicznie z kasą, gdzie bilet był na­
byty i Okazało się, że pod sygnaturą i liczbą biletu 
kopja nie zgadza się z oryginałem, Mianowicie w 
kopji zapisaną była przestrzeń Lw ów —Podhorce 
zi 3*20, podczas gdy bilet Funkensteina wysta­
wiony był na przestrzeni Lwów—Cieszyn zł. 38. 
W  ten sposób wczoraj znalazł się przed obliczeni 
sędziego Fumkenstein, oskarżony o fałszerstwo bi­
letów. 1

Oskarżony tłumaczył się, że bilet nabył od „ja ­
kiegoś kolejarza “ .

Broni adw. Batycki.

ROZMAITOŚCI
TAJEMNICA ZAM ORDOW ANIA W ICEBUR­

MISTRZA PRUSZKOW A POZOSTAJE N IE W Y ­
JAŚNIONA. Urząd prokuratorski ostatecznie u- 
morzył dochodzenie w sprawie zabójstwa wicebur­
mistrza Pruszkowa, Beienta. Jak wiadomo* pod 
zarzutem skrytobójczego mordu stali: urzędnik Ka­
sy chorych Turobiński i trzech mieszkańców Rem­
bertowa, oskarżonych o wykonanie tej zbrodni, 
inspirowanej przez Turobińskiego. Z braku do­
wodów winy dochodzenie co do wszystkich do­
mniemanych sprawców umorzono. Zagadka lego 
mordu pozostaje zaiem niewyjaśniona.

ZAM ORDOW AŁ BRATA 1 PO D PALIŁ  JEGO 
ZABLD O W ANIA . —  W  noc noworoczną we wsi 
Szkudziszki, gminy święciańskiej, Józef Milukie- 
wicz zabił kilku uderzeniami nrzytwy swego bra. 
ta Jana, a następne, ogołociwszy mieszkanie z cen­
niejszych rzeczy, podpalił dom, usiłując zatrzeć

ślady zbrodni. Mordercę aresztowano. —  Między 
braćmi istniał od dawna zatarg o ziemię.

R E P E R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
ADRIA: „Szydła zdrajców" i „Flip 1 Flap“.
APOLLO: „Wyrok życia' (Irena Eichlerówna),
CASINO: „Brat djabla", oraz Laurel i Hardy.
CHIMERA: „Król cyganów".
COLOSSEUM: „W  Cieniu  kizyża" t rewja „Szopka pod 

choinką".
KOPERNIK: „Bunt młodzieży",
MARYSIEŃKA: „Bunt młodzieży",
MIRAŻ: „Adjutant jego wysokości" (Vlasta Burian). 
MUZA: „Laurel i Hardy", komedja.
PAŁACE: „Prokurator Alicja Horn" (Smosarska i Brod­

niewicz).
PAN: „S. O. S.“ 1 rewja.
PASAŻ: „Bandyta detektyw" (Ken Maynard) i dodatki. 
RAJ: „Pieśń nocy" (Jan Kiepura).
STYLOW Y: „Chandu" i rewja „Co gwiazdy wróżą". 
ŚW IT: „Bezdomni"!
UCIECHA: „Odmęt ulicy" i rewja.
W ANDA: „Congorilla" i „Więzień z  Kayenny".

RADJO LW OW SKIE
Piątek 5 stycznia

7.00 Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Wiadomości me­
teorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik połu­
dniowy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości go­
spodarcze. 15.40: Recital śpiewaczy z Warszawy. 16.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. 16.40: .„Wśród książek". —  
16.55: Recital skrzypcowy z Warszawy. 17.30: Arje i pie­
śni z Warszawy. 17.50: „Nauka stenografii przez radjo". 
18.00: Odczyt dla nauczycieli. 18.20: Muzyka lekka z 
Warszawy. 19.08: Rozmaitości i gramofon. 19.20: Kącik 
polskiego Towarzystwa krajoznawczego. 19.25: „O kar­
mieniu ptaków zimą . 19.40: Wiadomości sportowe. —  
19.43: Komunikat śniegowy. 19.47: Dziennik wieczorny. 
20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15: Koncert symfonicz­
ny z Filharmonji warszawskiej. 21.00: Feljeton literacki 
z Warszawy. 21.15 Dalszy ciąg koncertu. 22.40— 24.00: 
Muzyka taneczna.

Sobota 6 styczn*"
9.00—9.54: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.57: 

Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości meteorologiczne. 12.15: 
Poranek kołend z Filharmonji warszawskiej. 14 00: Felje- 
ton z Warszawy: „Las zimą“. 14.15: Koncert orkiestry lu­
dowej z W7arszawy. 15.00: „Gazeta głośna i żywa na wsi". 
15.20: Recital fortepianowy z Warszawy. 16.00 Słuchowi 
sko z Warszawy dla dziieci: „Trzej Królowie". 1630: Au­
dycja dla chorych. 16.45: Kwadrans literacki z Warszawy, 
17.00: „Rok 1933 w zwierciadle techniki". 17.15: Polsla  
muzyka organowa z Warszawy. 17.40: Polskie pieśni o 
charakterze ludowym z Warszawy. 18.00: Słuchowisko z 
Warszawy: „Zrzędność i przekora". 18.40: Recital śpiewa­
czy z Warszawy. 19.00: „Rola Krakowa w  kulturze du­
chowej naszego miasta". 19.10: Rozmaitości. 19 10: Świę*n 
w Paryżu. 20.00: Muzyka lekka. 21.00: Dziennik wieczór 
ny. 21.10: Wiadomości spOTtowe. 21.20: Koncert szope­
nowski z Warszawy. 22.00: „Koszałki —  opałki". 22.12: 
Gramofon. 22.15: Muzyka taneczna z Wurszawj 23.05— 
24.00: Koncert mandolinistow*

ZAKŁAD TECH,-DENTYSTYCZNY
D. KLOTZEL, Lwowskich Dzieci 9
po leca  zęb y  sztuczne i korony. P lom bow a­
n ie i w y ję c ie  z ęb ó w  p rzy  
robotacn technicznych  u w p i a i l l i c

Dla P .T , Kolejarzy I Prac. Samorządowych dogodne warunki, 
cenu znacznie zniżone!

p ó l g ł o w m ; z e b O w
BOLE PRTRETVCZNE i

NEWRPLGIQNE.jp1

GRVPE ~
“  PRZEZIĘBI

TTp
u s uwa

zJłftNY PROSZEK

^Ig^KOŁUTKIEM
■ „„ .T i r .  M I G R E N O  -  N E R V O S 'NPROSZKIz.KOBUTKibl > _ Rgr -usu, n. «•
W Y R A B IA N E  GA v f  P O S  TAO T A B L E T E K .
" 'W Y S TR Z E G A Ć  s ię  N A S L A D Ó W N I C .T W I !

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
T e le fo n  57-25.
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Rosyjskiego wyuczam. Lekcy) skrzypiec ud*
l « ,n .  L sty: Dziennik Ludowy, Lwów, „Bezrobotny*.

Ogłaszajcie się w „Dzienniku 
Ludowym"!

R edaktor odpow iedzialny: Dr. Romuald Szumski —  D rukarnia Ludow a w K rakowie poć zarz. Stan. Ziemiańskiego.


